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INSTYTUT WYDAWNICZY

O G Ł A S Z A

KONKURS NA POWIEŚĆ
O TEMATYCE WSPÓŁCZESNEJ

Tematykę współczesną rozumiemy jako my raz 
artystyczny konsekmencji, które katolikom dyktuje 
życie na przełomie dum epok: tej, która jest 
u schyłku a m której katolicy m najlepszym razie 
dążyli do korektury błędom, płynących z istnienia 
ustroju kapitalistycznego i tej epoki, m którą zmy- 
cięsko mkracza socjalizm.

Jednoczesność przeżymania tych problemom z 
konkretnym zadaniem przebudomy ustroju społecz
no-gospodarczego m Polsce stmarza myraźne ocze- 
kimanie na tmórczość, która by te zagadnienia 
wyrażała.

Najgłębsze przekonanie o tym, że katolicy mają 
misję do my pełnienia m każym okresie historycznym 
stmarza miarę m rozwiązanie tej problematyki.
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Tadeusz KORDYASZ

Pożegnanie z Azjq
i.

Angłosasi żegnają się z Azją. 
Stwierdzić to trzeba niezależ-., 
nie od aktualnych wypadków 
militarnych.

Huczne to jednak jest poże
gnanie. Najwystawniejsze fee
rie z orkiestrą, fajerwerkami i 
baletem nie mogą iść z nim w 
porównanie. Sztuczne ognie za 
siąpiono prawdziwymi, fajer
werki bombami, a kolorowe 
lampiony — lunami płonących 
miast.

Te łuny widać daleko. Te 
bomby słychać daleko: w Mo
skwie, w Warszawie, Paryżu. 
Po całym świecie grzmi echo 
tych bomb.

Nie dziwmy się zimnokrwi
stym panom. Mają wszak kogo 
żegnać. Azja jest wielką zie
mią. Setki narodów przyhołu- 
biła, miliardy ludzi żywi: bia
łych, brunatnych i żółtych. Na 
jej niezmiernym obszarze po
wstawały najstarsze państwa, 
najstarsze cywilizacje. Jeszcze 
Angłosasi byli w kolebce, gdy 
w Chinach wymyślono proch.

Azja jest bogatą ziemią. 
Wszystko tam znaleźć można. 
Tygrysy i słonie, renifery i 
wielbłądy, sobole i gronostaie, 
żelazo i miedź, złoto i srebro, 
porcelanę i jedwab, cukier i 
węgiel, ryż i pszenicę, naftę i 
gumę, bawełnę i herbatę, o- 
pium i kawę. Długa jest litania 
bogactw Azji. Dlatego długie 
jest pożegnanie Anglosasów z 
Azją.

Ta huczna uroczystość odby
wa się w kraju „Porannej Ci
szy“ . Jest to daleki zakątek, 
półwysep wysunięty w morze, 
zakrzywiony, jak orli dziób. 
Angłosasi mają go za Przy
lądek Złej Nadziei. Ale w 
języku gospodarzy kraj ten ina 
czej się nazywa: KO-RE-A. 
Brzmi to ostro, jak krzyk ran
nego orła. który rzuca się w 
zwycięski bój.

II.
Nie ulega wątpliwości, że 

Korea — to jeden z ostatnich 
aktów dramatu, który się za
czął przed czterema wiekami 
i dzisiaj się kończy, a któ
remu na imię: Imperializm. 
Dziwny i ponury to jest dra
mat. Jego twórcy bowiem 
mieli skórę białą, ale do 
pisania używali tylko czerwo
nej krwi. Można przecież to zro 
zumieć, jeśli się zważy, że ten 
straszny atrament nie był włas 
nością najeźdźców. Wytaczano 
go tylko z żył ludów podbitych, 
należących zawsze do jakiejś 
rasy niższej, a dziwnym zbie
giem okoliczności biali, czarni 
i żółci ludzie mają jednakowo 
czerwoną krew.

Największym i najbezbron-
niejszym niegdyś krajem Azji

były Chiny. Do nich tedy za
pałał dzielny Europejczyk naj
większą miłością. Nie zrażały 
go odruchy wstrętu, akty pro
testu, wrogie powitania, po
liczki. Portugalczycy, Francu
zi, Niemcy, Anglicy, Ameryka
nie, po kolei nawiedzali ten 
kraj, chcąc podbić serce skoś- 
nookiej córy Nieba. Bukiety 
kwiatów7 okazały się niepo
trzebne: wystarczały baterie ar
mat.

Pod ich osłoną powstawały 
koncesje, rodziła się nowa ko
lonią. Przedstawiciele zachod
niej kultury na gwałt chcieli 
ucywilizować swoją oblubieni
cę. Nie poskąpili jej przeto ślub 
nych darów. Nie było w'śród 
tych darów prozaicznej żywno
ści, brudnych maszyn i nud
nych nauczycieli. Była za to 
broń i opium. I tak rozpoczęło 
sw7ój żywot niedobrane i nie
szczęśliwie małżeństwo.

Potem przyszły pułki policji. 
Rabunkowa gospodarka .Jęki 
kulisów7, dźwigających' ńa 
swych wynędzniałych plecach 
białych panów i wynoszących 
bogactwa swego kraju do ich 
okrętów7. Potem przyszły bun
ty, powstania, krwawe repre
sje, wojny i haniebne, siłą na
rzucone traktaty.

Historia Chin w ostatnim pół 
tysiącleciu cała popieczętowa- 
na jest tym i traktatami, które 
wybijają godziny ich upadku.

Ale traktaty te są hańbą nie 
tylko kolonialnego kraju. Są 
przede wszystkim hańbą kolo
nizatorów7, którzy dysponując 
większą siłą, wymuszali je cy
wilizowanymi bagnetami na 
oszołomionym, nieprzygotowa
nym do walki narodzie. Są to 
naturalnie traktaty handlowe, 
przynoszące korzyści i bezpraw 
ne zyski przybyszom, a straty 
1 nędzę gospodarzom.

I historia Chin stała się kla
sycznym przykładem dróg, któ 
rymi chadza imperializm.

Dala rewię metod, którymi 
się on posługuje. Trzeba prze
cież ujarzmić słabszy naród, 
zdławić go mieczem, lub pod
stępem. Skazać na wyniszcza
jącą eksploatację, wysysać ? 
niego powoli wszystką krew.

Jeśli siły imperialistów są za 
małe, lub nie mają oni ochoty 
nadstawiać własnej skóry na 
ciosy, systemem machiawelskim 
rozbijają oni jedność narodu, 
wspierają w7 jego wnętrzu ele
menty reakcyjne, podobne im 
w celach, którym i są zaw-sze 
własne egoistyczne zyski, kosz 
tem nędzy mas.

Tak było w X IX -tym  wieku, 
gdy Anglia i  Francja przyczy
n iły się do stłumienia postępo
wej rewolucji Tajpingów. da
jąc pomoc zjełczałemu cesarzo
wi. Tak tjyło w  wiek*
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gdy Ameryka popierała wstecz 
ny reżim Czang-Kai-Szeka, go
rącego ponoć „sympatyka ka- 
tolicyzmu“ , kata narodu chiń
skiego, który rozdawał syneku
ry ministerialne skorumpowa
nym członkom swej rodziny, 
wtrącał do więzień studentóy, 
rozstrzeliwał ‘ najświatlejszych 
uczonych i zaprzedawał swój 
kraj w niewolę władców dola
ra z Wall-Street. Tak się dzie
je dzisiaj jeszcze w Vietnamie, 
na Malajach, w Burmie, Luzo- 
nie, gdzie w pożodze i krw i 
kończy swoje rozrachunki z po 
wstającymi ludami imperia
lizm.

III.

Ostatni spadkobiercy kolo
nialnego korsarstwa żegnają się 
z Azją w Korei. Krwawe i  be
stialskie jest to pożegnanie. 
Wszyscy uczciwi ludzie na ca
łym świecie drżą z oburzenia, 
patrząc na łuny, którymi czer
wieni się niebo nad krajem 
Porannej Ciszy, słysząc bom
by, które rozrywają tam na 
strzępy kobiety i dzieci. Rzeź 
niewinnych, masowe wysiedla 
nia i wiele innych podłości o- 
budzają najgorsze wspomnie
nia. Wiemy dobrze, że nie cho 
dzi tu o obronę jakiejś republi 
ki, ale o bazę wojenną, potrzeb 
ną do rozpaczliwego skoku na 
ogromny i wyzwolony już od 
najeźdźców ląd. Bazę, którą się 
chce utrzymać za wszelką cenę, 
wszelkimi, najbardziej zbrod
niczymi środkami, deocząc 
wszelkie prawa moralne. I 
spuszczamy ze wstydem oczy, 
gdy słyszymy, że to wszystko 
się robi w imię obrony cyw ili
zacji zachodniej. Cywilizacji 
chrześcijańskiej. Każda zbrod
nia jest nieszczęściem, ale 
zbrodnia maskowana ideą — 
to zło kosmiczne.

Dramat, któremu na imię. 
Imperializm, jest dziwny i po
nury. Jest straszny. Przede 
wszystkim dla nas — chrześci
jan.

Bo —- niestety — prawie 
wszystkie narody, które defilo
wały w najazdach imperiali
stycznych na Azję, były naro
dami, chrześcijańskimi.

Chrześcijańską, ba — nawet 
wielce katolicką była Portuga
lia, która pierwsza zaprezento
wała się poganom Państwa 
Środka.

Handlarze z Lizbony odzna
czali się pobożnością. Przybyli 
tu, aby-sprzedawać srebro, ale 
intratniejszym interesem oka
zało się dostarczanie ołowiu ł 
prochu, których wagę ocenili 
tubylcy własną skórą. Chcąc 
uspokoić wrażliwe, chrześcijań
skie sumienie, żądali za dobrą 
armatę, poza pokaźną ilością 
herbaty, porcelany i jedwabiu 
przynajmniej dwanaście tuzi
nów pogan do nawrócenia. Do 
dziś oglądać można w muzeum 
na wzgórzu Kudan w Tokio te 
portugalskie armaty , zdobne w 
krucyfiksy i  pobożne aforyzmy.

Wraz z doskonaleniem broni 
spadała cena dusz. Dwa wieki 
później marszałek Lin A-Fu 
musiał za kilka armat przejść 
na katolicyzm wraz. z trzema 
tysiącami swoich, ludzi, a przy
wódcy L i Jeivu i Tsen A-Lin 
zdecydowali się proklamować 
na swoich obszarach odmianę 
wyznania chrześcijańskiego za 
karabiny, dostarczone im przez 
pewnych niekatolickich na 
szczęście, misjonarzy.

Chrześcijańskimi były Dania, 
Hiszpania, Belgia, Francja i 
Niemcy, które na wyścigi do
starczały Chinom broni, uzbra
jając samozwańczych genera

łów, aby wyrzynali się wzajem
nie.

Idee Chrystusa wyznawała 
purytańska Anglia, która o- 
gniem karabinów zmuszała 
Chińczyków do kupowania in
dyjskiego opium, aby zatruwali 
się nim i ogłupiali. Anglia, któ
ra wprowadzała do Chin spe
cjalnie skonstruowane, niskie 
warsztaty tkackie, odpowiednie 
dla ośmioletnich dzieci, aby de
generowały się i umierały 
na gruźlicę w tumanach baweł
nianego kurzu. Która eksploa
tując przez długie lata bogate 

• Indie, patrzyła obojętnie, jak 
corocznie miliony hindusów 
umiera z głodu. Nieznośnie cięż 
ko byłoby wyliczać wszystkie 
kolonialne ' zbrodnie dumnej 
córy Albionu, największej im- 
perialistki historii, której hymn 
narodowy zaczyna się imieniem 
Boga.

Trzeba oczywiście stwierdzić, 
że było niewątpliwie wielu lu 
dzi uczciwych, działaczy spo
łecznych, lekarzy, misjonarzy, 
którzy prawdziwie służyli na
rodom kolorowym i ich eman
cypacyjnym dążeniom, jednak
że niestety ich wysiłek nie 
potrafi wyrównać ogromu 
krzywd, których doznały te na
rody, krzywd wyrządzanych w 
imię „rasy białej“ .

IV.
I niestety — wszystkie te, 

groźbą i postrachem wymusza
ne Kantońskie, Nankińskie, Pe 
kińskie traktaty handlowe „ku l 
turalnych europejczyków“ z po 
ganami Azji, zawierały nieod
miennie klauzule, protegujące 
chrześcijańskich misjonarzy.

Wśród posłów idei Chrystu
sa nie tylko byli święci Fran
ciszkowie, którzy krzywdzie wy 
rządzanej kolorowym niewolni 
kom przez własnych władców 
przeciwstawiali ofiarę z samych 
siebie, spłacając heroizmem 
cnót ciążącą im na duszy winę 
gromadną.

I nie wszyscy nawróceni od
zywali się do nich słowami kró
la Bongo: „Ojcze Ksawery, dzię 
ki tobie czuję wielką pokusę 
nawrócenia się, ponieważ chciał 
bym zaznawać przyjemności 
wiecznego pobytu z tobą w ra
ju “ .

Wielowiekowa akcja misyjna 
wśród milionów naiwnych po
gan przy tak sprzyjającej ko
niunkturze, nikłe przyniosła re 
zultaty. Są one prawdziwą kro 
plą w morzu. Nie zmieniły obli
cza duchowego ogromnego lą
du, nie wniosły chrześcijań
skiego fermentu w powstające 
tam układy sił społecznych, w 
nowe formy życia.

Misje, podobnie do koncesji 
zagranicznych, stawały się czę
sto kolonialnymi wysepkami, 
odgrodzonymi chińskim rau- 
rem od mas, mizernymi bastio
nami chrześcijaństwa, chronio
nymi przez bagnety handlarzy.

Apostołowie i handlarze po
ruszali się czasem tylko pod 
osłoną bagnetów. Wojny i ka
zania przeplatały się wzajem
nie. Prześladowanie misjonarzy 
spowodowało w r. 1857 akcję 
zbrojną Anglików i  Francu
zów, którzy zdobywszy warow- 
nię przy ujściu rzeki Pei-Ho, 
zawarli z Chinami nowy trak
tat, gwarantujący opiekę rządu 
dla religii chrześcijańskiej. 
Represje wyrządzone misjo
narzom w r. 1868 skłoniły 
Anglików do bombardowania 
Ampingu, fortu miasta Tui- 
Waa-Fu. Owocem tych bomb 
byty naturalnie nowe traktaty 
z Anglią i Ameryką, gwarantu 
jące obniżenie ceł dla towarów 
cudzoziemskich, otwarcie no

wych portów, prawo dobywa
nia węgla, prawo żeglugi na 
wodach wewnętrznych.

Po stłumieniu powstania 
Bokserów w r. 1900 przez an
gielsko - francusko - rosyjsko- 
amerykańsko -  niemiecko - ja
poński korpus interwencyjny 
obciążono wysokimi kontrybu
cjami wiele wiosek, jako odszko 
dowanie za krzywdy, wyrzą
dzone misjom. Te kontrybucje 
bywały chętnie umarzane w 
zamian za przyjęcie chrztu 
przez chłopów.

Misjonarze, często towarzy
sząc. wyprawom handlarzy, nie 
lekceważyli też pieniędzy w szła 
chętnym boju o Królestwo Bo
że. Chcąc robić dobry użytek 
z Mamony Niesprawiedliwości, 
zachęcali katechumenów do 
chrztu w swoich ochronkach 
srebrnymi datkami. Któżby się 
oparł pokusie otworzenia nie
szczęśliwemu bliźniemu bram 
Nieba za pięć dolarów! Ileż ta
kich parodii chrztu, kupowane
go od nędzarzy, wymuszanego 
na skazańcach, powiększało l i 
sty nowonawróconyeh, które 
gorliwi zakonnicy z dumą prze 
kazywałi wizytatorom apostol
skim!

Mimo tego misjonarze wscho 
ni bywali męczennikami.

Myślę, że nie wszyscy ci 
męczennicy umierali za wiarę. 
Umierali oni często za Impe
rializm, który im dawał kar
ty wstępu do swoich kolonii. 
Gniew ciemnego ludu — nie 
był taki ciemny. Przecież ci apo 
stołowie, głosiciele Chrystuso
wej Miłości, patrzyli obojętnie, 
jak ich współbracia, z którymi 
przybyli, wyzyskują okrutnie 
lud nawracany, traktując go z 
pogardą i nienawiścią! Jeśliby 
wiara ich była szczera, nie mo
gliby dopuszczać do tego! Jeśli 
by zaś ich świeccy współple- 
mieńcy traktowali na serio pięk 
ną naukę — powinni by misjo
narzy właśnie zamknąć do wię 
zienia, opróżniając go czym prę 
dzej z kulisów. Przecież te 
wzniosłe hasła były stokroć 
groźniejsze od drobnych kra
dzieży, popełnianych przez bez 
silnych głodomorów. Wywra
cały cały system kolonialny, 
piętnowały władców koncesji, 
jako złoczyńców, skazywały ich 
na piekło!

Ciemny lud nieraz myślał: 
„jeśli ci wszyscy okrutni han
dlarze i konkwistadorzy nie 
wypędzają i nie zabijają szla
chetnych apostołów, to naszym 
obowiązkiem jest ich wypędzać 
i z nimi walczyć. Oni są cichy
mi wspólnikami zła, które nas 
trapi. Ich świątynie stoją zbyt 
blisko wrogich nam posterun
ków. Krzyż Chrystusowy zbyt 
przypomina rękojeść miecza 
białych diabłów“ .

V.
Nie zawsze i nie wszędzie tak 

było. Wiemy, że historia misji 
na wschodae poszczycić się 
może pięknymi kartami. Wie
my, że całe szeregi zakonników 
i zakonnic katolickich zdziera-» 
ło swoje siły w pracach misyj 
nych, przebijając się przez u- 
sprawiedliwiony mur nieufno
ści, a ich poświęcenie i samo
zaparcie wydawało owoce. W 
Chinach dziś mamy tysiące 
chrześcijan z prawdziwego zda 
rżenia, żółtego kardynała, żół
tych biskupów i żółtych księży.

Już w X III  w. zawitali do 
Państwa Niebieskiego Francisz 
kanie, dalecy od kolonialnej po 
lityk i, przepełnieni miłością 
swego świętego Ojca do wszy
stkiego co żyje. Tą miłością ty l 
ko zdobywali wiele dusz dla 
Chrystusowej Prawdy. Takie

imiona, jak błogosławiony Ode 
ric de Pordenone, Jean de Plan 
Carpin, Guillome de Rubrouck, 
Jean de Montecorvino — mó
wią same za siebie.

Wszystkie błędy jakie popeł
niali nasi misjonarze, nie były 
nigdy wyrazem doktryny kato
lickiej. Doktryna ta bowiem 
miała na względzie dobro wiecz 
ne i doczesne nawracanych lu
dów. A że zbawczy jej wpływ 
nie zawsze występował z dosta
teczną siłą — jest winą nie idei, 
lecz. ludzi, którzy byli nią za 
mało przesiąknięci.

Było by rzeczą niesprawiedli 
wą pomijać milczeniem dzieła 
tych zakonników katolickich, 
którzy w X V I w., ożywieni 
prawdziwą, chrześcijańską m i
łością, nawet wbrew interesom 
państw imperialnych, usiłowali 
podnieść kulturę ludu chiń
skiego, udostępniając mu zdo
bycze nauki zachodniej. Stwo
rzono słynne „Biuro Astrono
miczne“ , kierowane przez uczo 
nych katolickich, współpracują 
cych zgodnie ze swymi żółtymi 
kolegami. Były szlachetne pró
by akceptowania rodzimej ku l
tury chińskiej w sposobie by
cia, obrzędowych strojach i ry 
tuale kościelnym.

Dzieło O. Wincentego Łebbe, 
który w X IX  w. pracował dla 
dobra ludu chińskiego, potępia 
jąc kolonialną politykę, misjo
narza ukochanego przez ten 
lud, a prześladowanego przez 
władze kolonialne, na którego 
głowę swego czasu rząd japoń 
ski wyznaczył wysoką nagro
dę — nie poszło na marne.

Trzeba niemniej mocno za
znaczyć, że płomień Dobrej 
Nowiny rozniecają na azjatyc
kim lądzie nie tylko katolicy, 
lecz i protestanci. Misje pro
testanckie, dysponujące o wie
le bogatszymi środkami mate
rialnymi, zaciążyły mocno na 
charakterze pracy apostolskiej.
I niestety, zaciążyły ujemnie. 
Misyjna marka imperializmu i 
kolonializmu im właśnie ma 
najwięcej do zawdzęczena. Aby 
oskarżene nie wyglądało na ten 
dencyjną dyskwalifikację nie
wygodnego konkurenta, wy
starczy zacytować słowa pro
testanckiego misjonarza w 
Chinach, dr. James G. Endicot- 
ta, który pisze o swoich współ 
braciach: „Większość misjona
rzy, pracujących na terenie 
Azji, to ludzie, finansowani 
przez źródła amerykańskie. Ol 
brzymia ich większość podtrzy 
mywała zawsze politykę Depar 
tamentu Stanu i często głosiła 
publicznie, iż uważa amerykań 
ski sposób życia za furtkę, pro- 

.wadzącą do życia chrześcijań
skiego“ .

To wszystko jednak nie zmie 
ni aceny faktu, że procent na
wróconych Azjatów w stosun
ku do masy pogan jest przera
żająco nikły. Mimo rozbudowa
nia chińskiego kleru, Kościół- 
Katolicki na tych niezmier
nych obszarach jest dotąd osa
dą kolonistów. Chrześcijanie są 
tam kroplą w morzu. W drugiej 
połowie drugiego tysiąclecia 
ery chrześcijańskiej została 
zmarnowana w Azji wielka o- 
kazja, zaprzepaszczone ogrom
ne możliwości. Chrześcijanie 
zachodni nie nawróciwszy do
statecznie siebie samych, do
puścili do rozwoju hydry im
perializmu i na je j grzbiecie 
popłynęli z Krzyżem za mo
rze. Dopłynęli na miejsce, ale 
blask i siła zbawczego znaku 
mocno ucierpiały na tej po
dróży.

VI.
Ludy Azji się budzą. Zrzu

cają z siebie jarzmo okupan

tów. Chcą same decydować o 
własnym losie, same gospoda
rzyć na własnych śmieciach.

Jest to normalne prawo roz
woju. Pochodu historii nie za
trzymają bomby rzucane na 
miasta i wsie Korei. Nie kolo
nializm, lecz wolność narodowa 
wyznacza przyszłą drogę lu
dów Azji.

Chrześcijaństwo szło w Azję 
z Męczeńskim Krzyżem Chry
stusa i z nauką miłości. Apo
stolat realizowali ludzie podle
gający ludzkim błędom i uwa
runkowaniom. Ich osiągnięcia 
i błędy stanowić winny przed
miot doświadczenia współczes
nych. Droga O. Łebie, droga 
wżycia się w potrzeby kraju, 
oddychania jego najżywotniej
szymi troskami i radościami, 
wyznacza przyszłość chrześci
jańskiego apostolatu w Azji. 
Kościół Powszechny, jest Ko
ściołem czarnych, białych i  żół 
tych, za których bez żadnej 
różnicy umierał Chrystus na 
Krzyżu. Jest Kościołem po
wszechnego braterstwa. Jeśli 
jego imię wykorzystywano cza 
sem dla odmawiania prawa na 
szym żółtym i czarnym bra
ciom do pełnej równości, do 
pełnej godności wolnego czło
wieka i wolnych narodów w 
jednej ludzkiej rodzinie, to 
tym silniej my chrześcijanie 
musimy dziś mobilizować świa 
domość własną i całego świata 
do zrozumienia i uznania nie
odwracalności wyzwoleńczego 
buntu ludów Azji. To jest droga 
przyszłości na którą musimy 
być nastawieni.

Patrząc na krwawe pożegna 
nie Imperializmu z Azją z bó
lem myślimy o ginących. Z bó
lem^ myślimy o matkach i dzie
ciach koreańskich, o żołnie
rzach Korei, i o żołnierzach 
amerykańskich, którzy giną za 
złą sprawę.

Na polach Korei rozgrywa 
się akt dramatu, który broniący 
swych baz wypadowych impe
rializm chce przenieść na cały 
świat wciągając go do nowej 
totalnej wojny. I na to odpo
wiadamy stanowczo: Nie!

Tadeusz Kordyasz

SP. WYD „PAX“, INST. WYD. 
WYSYŁA

N O W Y  T E S T A M E N T  
Wyd. II.

P R Z E K Ł A D  KS. PROF.
d ą b r o w s k i e g o

cena 720 zł
G. B E R N A N O S
P O D S Ł O N C E M
S l A T A N A

cena 950 zł
B. M A R S H A L L
C H W A Ł A C 0 R Y
K R O t E W S K 1 E J

cena 750 zł
TEKĘ D R Z E W O 79 < T O W
„O ,1 C Z E N A S Z“
K. W R 0 B L E W S K 1 E J

cena 1200 zł
G. B E R N A N O S
P A M 1 ? T N 1 K
W 1 E J S K 1 E G 0
P R O B O S Z C Z A

cena 900 zł
G R A H A M  G R E E N E  
S E D N O  S P R A W V  

cena 950 zł 
JAN D O B R A C Z Y Ń S K I  
N A J W I Ę K S Z A  MIŁOŚĆ 

cena 700 zł 
ALEKSANDER RYMKIEWICZ 
P R Z Y G O D Y  G U C I A  
P I N G W I N A  

cena 430 zł
po wpłacie na KONTO PKO 

1-8515
SP WYD. „PAX". INSI WYD 
W-WA, MOKOTOWSKA 43.
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Aleksander KULISIEWICZ
Wojłech Ml HALIK

Polska w twórczości j Śmierć 1. Słowackiego \

WOJTECHA M IHALIKA'

Po tamtej stronie Tatr wielu 
miody eh poetów pisze dziś o 
Polsce, oddając rozmach naszej 
odbudowy, piękno krajobrazów, 
to znowu — w dawniejszych 
wierszach — tragizm prze
brzmiałych już lat okupacji. 
Większość utworów dotyczy te
go właśnie okresu. Klasycz
nym przykładem posłużyć mo
że tuta j szkic M iro Prochazki 
(nr. 1921) pt. „Varsa.va vecer“ 
(„Warszawa wieczorem“). Oto 
pierwsza zwrotka:
Mgła na Warszawę kładzie osnowę 

swoją siwą,
przesłania już kikuty i  rumowiska

ścian,
troskliwa miękka mgła na głowę

niecierpliwą,
na rękę wyciągniętą z bolesnych

śladem ran...*)

Nie lada mistrzem ekspresji 
jest również wybitny liry k  Pa- 
vol Buncak (ur. 1915), autor 
„Warszawy 1947“  — wiersza z 
cyklu pt. „Zomierat zakazano“ 
(„Nie wolno umierać“ — Mati- 
ca Slovenska. 1948). Mówi o 
zrujnowanej stolicy:
Słowa bezsilne 
odrzućcie na bok.
" i i  każde słowo rzecz marna.

Ołtarze pod niebo grożą
pięściami gruzów odartych z tynku, 
jakby za żywa na rożno wbite .

jagnięta
Warszawo, siostrzyczko swobody 
t chociaż ciało twe żywcem spalili, 
serce twe w ogniu nie przestało

bić**).

„Serce w ognin“  — określe
nie to przypomina nam wstrzą
sający fragment, jaki znajduje 
my w poemacie innego młode
go entuzjasty powojennej Pol
ski Yojteeha Michalika (ur. 
!9*fi) pt. „Vecer“ („Wieczór“ , 
dokładniej biorąc: „Zmierzch“ 
— jest to opis męczarni skazań
ców żydowskich w piecach 
krematorium w Birkenau, z cy- 
khi pt. „Plebejska kosela“ — 
„Proletariacka koszula“ ).

Michalik — będący zdaniem 
wielu krytyków „wielka nadzie 
ja odrodzonej poezji słowac
kie j“  — debiutował stosunko
wo niedawno w 1947 r. Jego 
pierwszy cykl subiektywnych 
może, choć mocnych nad wyraz 
liry k  pt. „Anie li“ (Spolok sv. 
VojtPcha v Trnavie, 2.000 egz.) 
składał się z dwóch części. 
(Część I :  „W  niedzielę rano“ —

*) Utwór powstały 15 grudnia 1948; 
tłum. lerzy Zagórski na lamach „Dzien
nika I Oerackiegc“ , 1949.

**) Przekład autora; reszta przekła
dów wg Antoniego Brosza (przyp, Re
dakcji).

wiersze miłosne, noszące czę
stokroć piętno symbolizmu Ril- 
ke‘go; część I I :  „Dwudziesto
letni Job“ — spowiedź poety 
przed sparaliżowanym, umiara 
jąoym ojcem, który po trzech 
łatach powolnych cierpień 
zmarł na. zapalenie opon móz
gowych).

W 1948 roku, we wrześniu, 
22-1 etni Vojtech po raz pierw
szy widzi Polskę. Przemierzył 
ją całą od Krakowa aż po 
Gdańsk i Szczecin. Czteroty
godniowa podróż znalazła swe 
odzwierciedlenie we wspomnia
nym już cyklu „Plebejska kose
la“ . wydanym jako 144 tomik 
tzw. „Kniznicy Slovenskych 
PobTadov“ (biblioteczka popu
larnej rewii literackiej „Sloven 
ske PobTady“ — nakł. Maticy. 
195G). Osiem wierszy z Pol
ski tworzy tutaj końcową cześć 
tomiku, zwaną „Polskim pamięt 
nikiem“ (Polsky pamatnik“ , 
str. 55 — 67). Są to po kolei: 
„Vecer“ („Wieczór“). „Varsa
va“ , „Rychlik“  („Ekspres“ ). 
„Sonet z daleka“ . „Wrocław“ . 
„M ier“ („Pokój“ ). „Babie le- 
to“  i szkic reportażowy pt. „Pol 
ska“ .

Omówmy naprzód najdłuższy 
utwór pamiętnika -f- „Vecer“ . 
Powstał on pod wpływem głę
boko przeżytego filmu reż. 
Wandy Jakubowskiej „Ostatni 
etap“ M ihślik nie przeszedł 
ani Birkenau ani Oświęcimia, 
nie zwiedzał ich nawet po woj
nie, Podczas gdy inne wiersze 
pisał od razu w Polsce, ten je
den, wyjątkowo, rzuca dopiero 
na papier po powrocie do Bra- 
tisławy (listopad 1948). Jest to 
jak gdyby tragi-parodia opar
ta, na wersetach ze Starego 
Testamentu — zgorzkniała, pel 
na niedomówień — świadectwo 
najstraszliwszej zbrodni, jakiej 
dopuścił się na milionach nie
winnych ofiar hitleryzm i fa
szyzm: świadectwo masowego 
ludobójstwa. Pisze Michalik: 
...to roku tysiąc dziewięćset

czterdziestym czwartym 
po narodzeniu Chrystusa,
0 którym mówą, że był ponoć Ży

dem, —
Führer nakazał posąg wystawić 
na dumnym, z mikowym i rozległym.

dworze,
a. kto go nie chciał jako bóstwa sła

wić,
szedł w ogień lub ginął w gazowej

komorze.
1 stało się, iż trzej Żydzi:
Sydrach skrzypek z Kolonii,
Misach zegarmistrz z Warszawy
i  Abdenago karczmarz z Polhory — 
obnażyć zapomnieli siwe, starcze gło

wy.
Spotkał ich za to Oświęcim...
Ale nie przyszedł Anioł Boży,

«*■'
by ogień tra.uńący ugasić 
aby rozluźnić łańcuchy; 
za oświęcimskim drutem 
wysoka była technika knuta.

A jednak mimo wszystkiego 
już z pierwszych zwrotek „Wie 
czoru“ — jakby nieśmiałe za
strzeżenie — przebija wiara w 
inną, doskonalszą ludzkość. Poe 
ta wierzy:
Kiedyś wydrzemy z pamięci te chwi

le,
gdy z ruin dom ' v ślepy tłum ucie

kał,
kiedy bestialskiej ulegliśmy sile,

a człowiek nienawidził człowieka. 
Bcrl" miał córkę wtedy. Wiersze bę

dzie czytać
wyzbyte żółci poniżenia grozy.
Może i  kiedyś zdziwiona mnie spyta: 
tato, czym były koncentracyjne obo

zy?

Mniej sceptyczny, jakkol
wiek smutny, jest następny 
wiersz Vojteeha Mihalika — 
o Warszawie. Miasto, w któ
rym „największe oczy mają 
dzieci i gwiazdy“ , nad którym 
niebo ciągle jeszcze „wojną by
ło poszarpane“ — nuży poetę i 
nastraja raczej ponuro. Wyzna 
je Michalik:
ś, cali piosenkę o radosnej wiośnie. 
...dwaj ślepcy dziś to Alejach 
Lecz ja
nie mogłem spojrzeć na ich twarze, 
w one kościoły bez wieży, 
w piwnice pełne lodu.
Odszedłem pomału 
nad Wisłę, na wybrzeże, 
gdzie w słońcu leżeli 
młodzi zdrowi ludzie, 
pijąc oranżadę.

Jak bardzo ci młodzi, zdrowi 
ludzie, pijący oranżadę różnią 
się od bohaterskiej lekar
ki Janiny Burzyńskiej, wspar
tej na kulach; od jednorękiego 
pianisty Tadeusza Dobrowo1 
skiego — opisywanych w krót
kim. skondensowanym szkicu 
pt. „M ier“ („Pokój1). Nazwiska 
oczywiście fikcyjne.

Oryginalny i bodaj najlepszy 
z całego cyklu, chociaż nie zu 
pełnie odpowiadający rzeczy 
wist ości, jest „Wrocław“ Oto 
kilka fragmentów w przekła 
ozie Antoniego Brosza:

Wokół wież katedralnych pola,tu ją
gołębie.

Raniony kościół u-zbija, się jak chmu
ra.

Grób błogosławionego Czesława bom
ba rozbiła.

Na oknw gotyckim przyschła gacka,
ślina.

Eo et video:
dzieci potrafią już dłonie wyciągać 

. za groszem.
Wieczór: ciemność zgęstniała jak

smoła
i  gwiezdny płomień na powierzchni

wody
tańczy noc całą, zanim świt go spło

szy.

Tu, na odrzańskim moście 
dumałem tyle o święcie: 
czymż śmierć jest, 
czymż dobro i  zło?...

Z jednym absolutnie nie mo
gę się pogodzić w tym wierszu, 
a mianowicie z dwuznacznym 
może wydźwiękiem słówą iż 
„dzieci potrafią już wyciągać 
dłonie za groszem“ (po słowac
ku: „deti uz vedia nacahovat 
dlane po grosi“ )- Nip oznacza 
to dosłownie żebraków, lecz 
może nasunąć tego rodzaju ana 
logię. Żebracy we Wrocławiu, 
podczas Wystawy Ziem Odzy
skanych (ho wted;b przebywał 
u nas Michalik) — kompletny 
nonsens!

K ilka  dni temu, z początkiem 
września, stworzył Vojtech M i
chalik nowy utwór o tematyce 
polskiej: „Śmierć Juliusza Rio 
wackiego". Drukujemy go w 
przekładzie polskim na pra
wach rękopisu.

1.

Wzywałeś mnie?
— Wzywałem; bo, wybacz, właśnie 

chciałbym tak bardzo zapytać o coś: 
czy brzoza za oknem już rośnie?
Rośnie.

— Feliński...
Wieszy ty gdzie wyrasta szczęście?
Wiem.

— Widzisz, ja nigdy 
nie wiedziałem...

Daj spokój, nie wolno ci. tyle mówić.
— Co, skonam może? Śmierci ogarnia mnie

strach?
maj przecież... róże... Nim oczy domknę, 
wiesz, napisz matce, że niby krucho ze zdrowiem— - 
a Ludwice... tej... Boże, brzozy w aJsmnach...

2.
Cóż pisze Julek?

— Zaraz, nie wiem...
Poszukaj okularów.

— Gdzie?
Na oknie były.

— Tu ich nie ma...
Ach, mam już. Dowiemy się, dowiemy.
To czyjaś obca ręka...

— Czyja?
■ Czekaj...

Feliński pisze, pisze, że...
— Co pisze, powiedz,

Powiedz!...
Ach, Jezus Maria!...-------

Tańczysz jak nimfa, Ludwisiu.
— Dlatego chyba, bo sukienka nowa... 

Ostatnia moda ?
— Tak, prosto z Paryżu.

Czarowna jesteś w niej.
— ... mój ty kochasiu!

Wiesz co w Paryżu jeszcze notoego?
Sło wacki umarł.

To ten poeta?
mam gdzieś wierszyków parę od niego.
No, no!... Znaczy, żeś znała się z nim!

— Tak, trochę. Niegdyś. Pójdź, potańczymy... 
A może czas do dom,u?

— Eh, gwiżdżę na to!
Dobrze, a co poza tym?...

— Poza tym? Nudy:
brzoza nam zwiędła, deszcz siąpi, błoto i błoto...

*
t
ł
t
t*
i
i
:
*

Ivan Silmko: ilustracja do wiersza Wojtecha Michalika p. t. 
CZÓR“  z cyklu „Polsky pamatnik“  1950.

„W IE-
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Langston HUGHES

Langston Hughes urodził się w ro- |j 
ku 1902 w Joplin, w stanie Missouri, jj 
Po ukończeniu wyższej szkoły udał |  
się do Meksyku, gdzie napisał swój 1 
pierwszy opublikowany wiersz „The 1
Negro Speaks of Rivers“ . Studiował j
na uniwersytecie w Columbii. Służąc 
jako marynarz na okrętach handlo
wych jeździł do Europy i A fryk i Za
chodniej. Tako portier i kucharz pra- j
cował we Francji i Ita lii. Później j
jako pracownik hotelowy w Amery
ce zetknął się z wybitnym lirykiem i
amerykańskim Vachel Ljndsay'em, '
który zwrócił baczniejszą uwagę na 
jego talent. Do roku 1935 zdobywa 
różne odznaczenia literackie. Podró
żuje po ZSRR i republikańskiej Hisz
panii. Wiele jego dzieł przełożono na i 

| obce języki. Obok Countee Cullen
| jest najwybitniejszym prawdopodob

nie lirykiem współczesności. Z jego 
dzieł wspomnieć należy „The Weary 

j Blues“  11926). „Fine Clothes to the
Jew“  (1927), „Dear Lovely Death“  
(1931), „A  New Song“ (1938), 
„Shakespeare in Harlem“ (1941), 
potem powieść „Not Without Laugh
ter“  i autobiografię.

/  ja  śpiewam o Am eryce
(1 Too Sing America)

I ja śpiewam o Ameryce.
Ja jestem czarny brat,
Mnie nakazują jeść w kuchni,
Gdy ktoś przychodzi z wizytą,
Śmieje się z tego 
1 jem
1 sił nabieram.

Jutro

Będę siedział przy stole,
Gdy ktoś przyjdzie z wizytą,
N ikt się nie odważy 
Rozkazać mi 
W tedy
„Jedz w kuchni“
Zresztą
Zobaczą, jak piękny jestem 
1 będą się wstydzili —
Ja także jestem Ameryką.

íP  15 i  5 J ]
Piosenka dla cza rne j 

dz iew czyny
(Song for a Dark G irl)

Gdzieś na południe od Dixie 
(W piersiach braknie mi tchu) 
Wieszają mojego czarnego kochanka 
Na dróg rozstaju, na pniu.

Gdzieś na południe od Dixie 
(Stłuczone ciało kołysze w iatr) 
Pytałam białego Pana Jezusa,
Po co modlitwy nam.

Gdzieś na południe od, Dixie 
(W piersiach braknie mi tchu) 
Miłość iest nagim cieniem,,
Wiszącym na suchym pniu.

M urzyn  m ó w i o rzekach
(The Negro Speaks of Rivers)

S p l u w a c z k i
(Brass Spittoons)

Czyść spluwaczki, boy! 
Detroit 
Chicago 
Atlantic City 
Palm Beach.

Czyść spluwaczki!

Para w hotelowych kuchniach, 
Dym w hotelowych hallach, 
Plwociny w spluwaczkach

hotelowych: 
Część mojego życia.

Hej boy!

Jeden cent,
K ilka centów,
Jeden dolar,
Dwa dolary za dzień.

Hej, boy!

Jeden cent,
K ilka centów,
Jeden dolar,
Dwa dolary
To znaczy buty dla dziecka,

Czynsz za pokój 
Gin w sobotę 
A w niedzielę kościół.

Boże mój!

Dzieci i gin i kościół 
I żona i niedziela 
Wszystko to razem się plącze, 
Centy, dolary, czyste

spluwaczki
1 czynsz za pokój...

Hej, boy!

Błyszcząca, mosiężna misa
podoba się zawsze Panu. 

Błyszczący, świecący mosiądz 
jak mosiądz cymbałów 

Tancerzy króla Dawida,
Jak puchary Salomona.

Hej, boy!

Czystą spluwaczkę na ołtarzu
Pana,

Czystą, błyszczącą spluwaczkę 
świeżo szorowaną 

Przynajmniej mogę ofiarować. 
Tutaj, boy!

Dla W. E. B. Du Bois

Wiele rzek znałem:
Znałem rzeki stare jak świat i  starsze, niż 

ludzkiej w żyłach ludzkich.
prąd krwi

Dusza moja stała się głęboka jak rzeka.

do snu.
Spoglądałem na N il i  wzniosłem nad nim piramidy 
Słuchałem śpiewu Missisipi, gdy Lincoln do Nowego

Orleanu
szedł, widziałem jak błotniste ciało rzeki złoci 
się w blaskach zachodzącego słońca.

Znałem rzeki,
Prastare, mroczne rzeki.

Jak rzeka głęboka stała się dusza moja.

Joseph Seamon COTTER, Jr.

Joseph Seamon Cotter, Jr. urodził 
sie. w roku 1895 w Louisyille, Ken
tucky. Pozostawił po sobie tylko 
szczupły tomik wierszy „The Band 
of Gideon“ , który stanowi dowód wy
bitnego talentu. W r. 1919 padł ofia
rą gruźlicy.

A co ty  powiesz?
(And What Shall You Say?) 

Bracie, chodź,
Stańmy przed naszym Bogiem, 
A gdy będziemy przed Nim

stali,
Ja powiem wtedy:
„Panie, nienawiści nie znam,
Jestem nienawidzony.
Nikogo batem nie biję,
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Jestem bity batem.
Niczyjej ziemi nie grabią,
Moja ziemia zgrabiona. 
Żadnego nie wyśmiewam

narodu,
Mój naród, wyśmiany".
A co ty wtedy powiesz, bracie?

Sterling A. BROWN

Sterling A. Brown urodził się w 
r. 1901 w Washingtonie. Studiował 
w Harvard potem pracował jako do
cent w Lincoln i New Yorku. Obec
nie jest profesorem angielskiego na 
uniwersytecie Hovard, który jest 
wyższa uczelnia murzyńska. Oprócz 
tego znany jest jako essayista, kry
tyk i poeta. Opublikował znany tom 
wierszy „Southe Road“  (1932) oraz 
dzieła teoretyczne „The Negro in 
American Fiction“  i „Negro Poetry 
and Drama“  (1938).

S t a r y  L e m
( Old Lem)

Spotkał mnie stary Lem
1 stary Lem mi mówił:

Oni ważą bele bawełny,
Oni zsypują ziarno,

My nadajemy się tylko  
Wyłącznie do czarnej roboty.

Oni prowadzą kantyny,
Oni prowadzą księgi,

My wdzięczność im ióinniśmy, 
że chcą nas oszukiwać.

Troskliwi urzędnicy 
Fałszują nasze nazwiska.

My białych chłopców musimy 
nazywać grzecznie panami.

Cyfrom w naszych wypłatach 
Każą fikać koziołki,

My spoglądając bezradnie 
, Mówimy: „serdeczne dzięki“ .

_ Oni nie chodzą pojedynczo,
Oni nie chodzą we dwójkę 
Oni chodzą w dziesięciu.

Oni mają sędziów,
Oni mają adwokatów 
Oni mają przysięgłych 
Oni mają prawo.

Óni nie chodzą pojedynczo.

Oni mają szeryfów,
Oni mają posłów.

Oni nie chodzą we dwójkę.
Oni mają strzelby,
Oni mają stryczki,

Nas wyrok dosięgnie 
W końcu.

A oni chodzą w dziesięcin.
Ich pięści są zaciśnięte,
Ich oczy patrzą, przed siebie,

Nasze dłonie zostają rozwarte,
Nasz wzrok sie musi chylić ku ziemi. 

Oni nie chodzą pojedynczo.

Oni są pełni męskości,
Oni są pełni odwagi.

Oni nie chodzą we dwójkę.
My musimy się płaszczyć,
Jak pies z podwiniętym ogonem. 

Oni jak psów nas palą.
Oni palą nas — ludzi.

Oni chodzą w dziesięciu.
Miałem jednego kompana 
Liczył sześć stóp wysokości,
Muskuły — jak żelazo.
Serce odwagi miał pełne.

Oni nie chodzą pojedynczo.
Przy pracy, w walce 
Nikt go nie przemógł, zwyciężał, dwóch. 

Oni nie chodzą we dwójkę.
Coś odpowiedział i nie stał w ogonku 
Przed ich kantyną.
Oni mu dali jeden dzień,
Aby opuścił tę okolicę.
Nie zważał na to
I  mówił: „ Przyjdźcie i  weźcie mnie 
Oni przyszli i wzięli go.

A przyszli w dziesięciu.
On leży w tej okolicy,
On leży martwy już.

Oni nie chodzą pojedynczo,
Oni nie chodzą we dwójkę,
Oni chodzą w dziesięciu“ .

Waring CUNEY

Waring Cuney urodził się w roku 
1906 w Washingtonie. Studiował w 
Howard, poświęcił się później stu
diom muzycznym w Bostonie i Rzy
mie. W r. 1926 zdobywa nagrodę 
poetycka pisma „Opportunidy“ . Wier 
sze swoje dotychczas publikował ty l
ko w czasopismach i antologiach. 
K ilka jego pieśni protestacyjnych 
śpiewanych przez Joshua White na
grane zostały na płyty i  stanowią 
album p. t. „Southern Exposure“ .

B e z  z w i e r c i a d ł a
(No Imag es)

Ona nie zna 
Swej piękności,
Sądzę, że je j ciemne ciało 
Pozbawione jest uroku.

Gdyby ona tańczyć mogła,
Naga
Pośród palm 
I w zwierciadle rzeki się

przeglądać, 
Wtedy by wiedziała.

Ale nie ma przecież palm 
Na ulicy,
A w pomyjach się nie przejrzy

nikt.

Fenton JOHNSON

Fenton Johnson urodził się w i \ 
1888 w Chicago. Tam też skończy ' 
uniwersytet i wystawił kilka swoich 
sztuk scenicznych. Między rokiem 
1914 a 1926 ukazują się tomy jego 
wierszy „A  Little Dreaming“ , „V i
sions of the Dusk“  i „Songs of the 
Soil“ . Po pierwszej wojnie Świato
wej wychodzą jego „Historie z naj
czarniejszej Ameryki“ .

Z m  ę c z o n y

(Tired )

Zmęczony jestem pracą, zmęczony jestem budowaniem
cudzej cywilizacji.

Odpocznijmy trochę, MeLissy Jane.
Chcę zejść do baru „Pod ostatnią szansą“ , wypić kilka 

litrów ginu, zagrać kilka partii w kości i  przespać 
resztę nocy na jakiejś beczce u Mikefa.

Daj, niech się zawali ta stara budą, niech stroje bia
łych ludzi w proch się rozpaana i  niechaj zginie 
w bezdennej przepaści kościół baptystów pod 
wezwaniem Góry Trupiej Czaszki.

Żyj tak, byś zapomniała, że jesteś moją żoną, 
i  szukaj w nocy ginu,

który Mikę podaje damom w tylnich pokojach 
baru „Pod ostatnią szansą“ . 

Wyrzuć dzieci, do rzeki: cywilizacja za dużo nam ich 
dała. Lepiej jest umrzeć, niż wzrastać, by które
goś dnia odkryć, że jest się czarnym.

Zerwij gwiazdy z nieba. Gwiazdy określają nasz los.
Gwiazdy określiły mój los.

Zmęczony jestem' cywilizacją.

m
Robert E. HAYDEN

Robert E. Hayden urodził się w 
roku 1913 w Detroit. Ukończył uni
wersytet w Wayne. Pisywał słucho
wiska. sztuki teatralne i wydał w 
r. 1940 tom wierszy „Heart-Shape 
in the Dust“ , który ukazał go jako 
poetę obdarzonego najsilniejszym po
śród młodej generacji talentem. Hay
den zdobył dwie nagrody poetyckie. 
Obecnie zajmuje się krytyką.

M o w a

(Speech)

Słuchajcie, biali bracia,
Czarni bracia, słuchajcie!

Widziałem dłoń,
Która żagiew płonącą 
Przytykała do czarnych, trwogą 

drżących ciał,
Widziałem dłoń,
Która znak dawała do oticarcia

ognia
Przeciwko tym, którzy

prowadzili strajk 
I to była ta sama dłoń 
Bracia, słuchajcie,
To była ta sama dłoń.

Słuchajcie, czarni bracia, 
Biali bracia, słuchajcie!

Słyszałem słowa ostre,
Które jak druty kolczaste 
Miały nas od nas odgrodzić, 
Słyszałem słowa:
„Zasrany Murzyn, białe

gówno“  —
1 rzucał je ten sam głos. 
Bracia, słuchajcie mnie

dobrze:
Rzucał je ten sam głos.

*) Wiersze wyjęte z antologii niemieckiej pt. „Auch ich bin Ame
rika“ , Dichtungen der amerykanischen Neger, übertragen von 
Stephan Hermlin, Verlag Volk und Welt, Berlin 1948.
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POLEMICZNA AUTO PAO-
GRAFIA „ APOLOGIA PRO 

VITA SUA"*)

Newmana jest jednym z naj
piękniejszych dziej PTZenieknej 
angielskiej literatury katolic
kiej X IX  wieku, podobnie, jak 
sam Newman jest chyba naj
piękniejsza i najwszechstron
niejsza postacia ówczesnej An
glii. Zajmują go przez całe 
jego długie życie (89 lat) -wy
łącznie sprawy najwznioślej
sze i najważniejsze, to jest 
Bóg i dusza. Do czterdzieste
go trzeciego roku życia Angli- 
kanin, żył w bezżeństwie, za
jęty wyłącznie badaniem hi
storii pierw-otnego Kościoła w 
celu wykazania słuszności an- 
glikanizmu. Jako niezrównany 
polemista zwalczał Kościół Ka 
tolicki. Jako zaś nawskroś ucz
ciwy umysł, przyznał całkowi
ta słuszność katolicyzmowi, 
gdy poznał dobrze stosunki 
pierwotnego Kościoła.

Wstrząsem, który zdecydo
wał o zmianie jego stanowi
ska, było badanie historii he- 
rezyi. Przy studiowaniu here
zji Monofizytów i Arian ude
rzył go fakt, żę była to jakby 
Reformacja Protestancka, ty l
ko o tysiąc lat wcześniejsza, 
nauka zaś i działalność Kościo
ła pozostała do dziś niezmienio
na. Z przerażeniem spostrzegł, 
że on sam jest heretykiem. To 
zadecydowało o jego nawróce
niu. Złożył wyznanie wiary i 
wstawił do zakonu Oratoria- 
nów. Później uzyskał najwyż- 
sza iv Kościele godność kardy
nała.

„Apología pro vita sua“  jest 
szczegółowa opowieścią o tych 
umysłowych przemianach. Jest 
to autobiografia religijna, bo 
dctyczw tylko religijnych prze
żyć autora. Jest to jednak jesz
cze autobiografia polemiczna. 
Powodem je j napisania był 
gwałtowny atak na osobę New
mana po jego przejściu do 
Kościoła Katolickiego. Był on 
przecież jedną z najwybitniej
szych postaci kościoła angli
kańskiego, należał do przywód
ców ruchu oksfordzkiego, był 
autorem świetnych rozpraw i 
a ajpoważniejszych artykułów. 
Tego przejście wywołało obu
rzenie anglikanów. Zarzucono 
mu zdradę, podstępna krecią 
-'łużbe Rzymowi, używanie 
’■-łamstwa. Przypisano mu naj- 
oodlejsze intencje i  najniższe 
motywy. Newman jednak m il
czał. Przez dwadzieścia la t zno
sił pokornie i z godnością te 
oszczerstwa. Dopiero na zada
nie przviaeiół i przełożonych, 
którzy słusznie twierdzili, że w 
iego osobie został spotwarzony 
cały kler katolicki i  wszyscy

A V E
nawróceni, napisał Newman 
swa „Apologię“ .

Jest ona niewątpliwie ude
rzająca, ze względu na świa
tło, jakie rzuca 'a ówczesne 
stosunki, szczególnie na reli
gijne i umysłowe życie Anglii 
dziewiętnastego wieku, zwłasz
cza jednak na osobę autora. 
Jego obrona jest arcydziełem. 
Nie wdaje się on w drobne 
utarczki z tysiącznymi zarzu
tami. Obronę swoją zakłada on 
nie na negatywnym zwalcza
niu zarzutów, ale na pozytyw
nej opowieści o swym życiu, 
przy ok. fi tylko rozbijając 

■ ważniejsze ataki przeciwników.
Książka ta jest cenna prze

de wszystkim dla katolików 
angielskich, bo daje im obraz 
odrodzenia Kościoła w Anglii, 
a zarazem przedstawia życie 
człowieka, który był i jest ich 
chwałą i dumą. Jest ona war
tościowa również dla wszyst
kich katolików, którzy podzi
wiają w niej czystość i świę
tość wielkiej indywidualności.

Tłumaczem „Apologii“  jest 
dr Stanisław Gąsiorowskj, pro
fesor Un. Jag. Nie chcę by
najmniej być złośliwy wobec 
niego. Jest on dobrym pisa
rzem, który umie pięknie, jasno 
i  prosto wyrazić swoje myśli. 
"Widać to doskonale ze wstę
pu, jakim poprzedza swój prze
kład. Jednak już sam począ
tek przekładu razi niejasno
ścią, dłużyznami, niepolską 
składnią, gramatyka, nieodpo
wiednim szykiem słów. Trud
no mi przytaczać Hużo. Ale 
choćby takie zdanie. „Przeto 
chociaż w tym wydaniu udało 
mi się opuścić z mego pier
wotnego ujęcia prawie sto 
stron, które mogłem spokojnie 
uważać za posiadające tylko 
efemeryczne znaczenie, to jed
nak“  itd. Na str. 313 mamy 
zdanie, że kościół anglikański 
był „czysto instytucją narodo
wa“ . Na str. 231 czytamy, że 
autor „był w stanie świeckim 
Kościoła Anglikańskiego“ . Do
myślamy się, że był świeckim 
anglikaninem. Na str. 152 czy
tamy, że Newman „został znie
wolony do skierowywania ich 
ku wykształceniu tych...“  itd. 
Tłumaczenie jest wielką sztu
ka. Należy przekładać nie sa
me słowa i nie w porządku, w 
jakim ida w oryginale. Powin
no sie przekładać na polski je
żyk myśl, styl, ducha. Prze
kład prof. Gąsiorowskiego jest 
pośpieszny i dosłowny.

Z. T.

Drugim czynnikiem, który 
niewątpliwie podnosi wartość 
omawianej książki, jest talent 
pisarski Werszyhory i umie
jętność obserwacji otaczają
cych go zjawisk, wynikająca 
z jego kwalifikacji reżyser
skich.

Barwny, ale dramatyczny 
film z życia partyzantów ra
dzieckich, w którym Werszy- 
hora musiał tym razem wystą
pić nie jako reżyser, aie w 
charakterze oddanego sprawie 
obrony ojczyzny żołnierza, wy
kazał jż i w tym kierunku po

siada on pełne kwalifikacje za
wodowe.

Na specjalna uwagę zasłu
gują — jeśli chodzi o graficz
ną stronę książki — urocze 
inicjały, wykonane przez M. 
Walentynowicza, tworzące do
skonałe dopełnienie realistycz- 
no-romantycznych opisów par
tyzanckich przygód reżysera 
filmowego Piotra Werszyhory.

G. K.

*) Piotr Werszyhora— „Lu
dzie o czystym sumieniu“ . 
Tłum, L. Lewin. Wvd. „Pra
sa Wojskowa“ . 1950. Stron 512.

PRZYGODY MŁODEGO 
FENICJANINA

Przystępując do omówienia 
książeczki W. Jana p. t. „Sta
tek fenicki“ *) od razu muszę 
zaznaczyć, że w r. 1948 na
kładem „Czytelnika“  wydana 
została obszerna powieść histo
ryczna tegoż autora o Dżengis- 
chanie. Przypominam o tym 
dlatego, że „Statek fenicki“ , 
choć opatrzony licznymi obja
śnieniami, ilustracjami styli
zowanymi na wzór malunków 
fenickich, ba, nawet mapka — 
jest właściwie szkicowo zary
sowana opowiastka dla mło
dzieży, podczas gdy „Dżengis- 
Chan“  to głęboko i wnikliwie 
potraktowany obraz dziejów 
Azji X I I I  wieku. „Dżengis- 
Chan“  to utwór, który budzi 
zainteresowanie najbardziej 
wymagających czytelników pod 
względem psychologicznym, o- 
byczajowym, a przede wszyst
kim historycznym.

Wskutek smutnych praktyk 
naszych wydawców, którzy z 
uporem godnym lepszej spra
wy stronią od podawania no
tek bibliograficznych, dotyczą
cych wydawanych przez nich 
po raz pierwszy książek — nie 
wiemy, czy w dorobku pisar
skim W. Jana chronologicznie 
pierwsze miejsce zajmuje 
„Dżengis-chan“  czy też „Sta
tek fenicki“ . Jest to o tyle cie
kawe, że wówczas wiedzieli
byśmy, czy pewne niedociąg
nięcia i łatwizny, dające sie 
łatwo dostrzec w konstrukcji 
„Statku“  są następstwem bra
ku rutyny pisarskiej, która w 
„Dżengis-chanie“  występuje w

całej okazałości, czy też są to 
rozmyślne skróty i uproszcze
nia psychologiczne, poczynione 
ad usum... iuventutis. Z posło- 
wia autora wynika, iż rzeczy
wiście przeznaczył on tę książ
ko młodocianemu czytelnikowi, 
stwierdzając z pewna dozą op
tymizmu, że: życie i obyczaje 
tej odległej epoki sa wiernie 
opisane zgodnie z najnowszy
mi danymi historycznymi i dla
tego powieść „Statek fenicki“  
jest książką pożyteczna dla na
szych młodych czytelników.

Nie negując bynajmniej dy- 
dakt', „nej strony omaydanego 
wydawnictwa, można mieć jed
nak pewne zastrzeżenia co do 
je* opracowania literackiego.

Notatki feniekiego żeglarza, 
uwiecznione na glinianych płyt
kach z sydońskiej biblioteki, a 
odnalezione przez archeologa 
P Wiktorie Marton. wykorzy
stał W. Jan w sposób niewąt
pliwie zgodny z powziętym 
przez siebie "ułanem zaintere
sowania młodzieży życiem i o- 
byezaiami Fenicjan.

W rezultacie powstała książ
ka o zupełnie średnim po
ziomie artystycznym. Jest to 
tym dziwniejsze, że książką te
goż autora „Dżengis-chan“  w 
sposób niezwykle harmonijny 
łączy w sobie cechy dzieła lite 
rackiego i utworu historyczno- 
dydaktycznego.

G. K.

kich — spraw, żebyśmy mogli 
cię sprzedać przynajmniej za 
ćwierć miliona funtów szterlin- 
gów. Bądź naszym Wielkim 
Szlagierem, o ukochana!“  Ko
nia z rzedem temu, kto w tym 
momencie nie straci cierpliwo
ści !

Nie czytałem książki gorzej 
skonstruowanej. Dwa czasy 
(akcja „filmowa“  w Kornwalij 
i akcja „wspomnień młodości“ ) 
plączą się tak misternie, że sie 
w końcu nic nie rozumie. Dwa 
egzotyczne światy, świat pro
ducentów „celuloidowych dra
matów“  i świat producentów 
wełny, przetasowane sa tak mi
strzowsko, że biednemu czytel
nikowi pęka. głowa. Do tego: 
miłość, problemy twórczości l i 
terackiej, muzycznej, malar

skiej, filmowej. ludzie o „zagu
bionych powołaniach“ , samo
bójstwa, kryptoerotomanla i 
Belzebub wje co, jeszcze, bigos 
jakiego świat nie widział. 
Wszystko sie plącze, wszystko 
miesza...

_ I  to wszystko pisane prze
pięknym językiem. Przetłuma
czone nienagannie. Wydane 
starannie, na ładnym papierze 
dobra, pieczołowita trorelcta 
Nigdy jeszcze nie widziałem! 
tylu zmarnowanych możliwości.

W. W. T.

*) J. B, Priestley: „Jas
ny dzień“ . Tytu ł oryginału 
„B right Day“ . Przekład Marii 
Wisłowskiej. Okładkę proi. K. 
M. Sopoćko. Wyd. „Czyte^ik“ . 
Warszawa 1949, str. 433.

*) W. Jan — „Statek feni
cki“  — Wyd. „Prasa Woisko- 
wa“ . Gdynia 1950. Tłum. Mar
ty  Malickiej. Stron. 170.

MGLISTY DZIEŃ

*) Jan Henryk Newman: 
Apología pro vita sua. Wydaw
nictwo Mariackie. Kraków 
1948, str. 318.

P O W  I E C I
PARTYZANCKIE PRZYGO
DY REŻYSERA FILMOW E

GO

Test rzeczą najzupełniej zro
zumiałą, że książką Werszy
hory*) — jak informuje nas 
Prasa Wojskowa — to ulubio
na książką iudów ZSRR. Po
wodzenie swe zawdzięcza barw
nym i bezpośrednim opisom lu
dzi i zdarzeń w t. zw. „party
zanckim kraju“ , czyli na tere
nach leżących poza linia fron
tu. Dla obywateli radzieckich 
pammtnik pułkownika-party- 
zanta to jakby dokument ich 
zmagań z Niemcami w okre
sie woiny ojczyźnianej na pew
nym, ściśle określonym odcin
ku zaplecza wroga. Werszy
hora jest wiernym kronikarzem 
wszystkich akcji i walk, któ
rych był uczestnikiem lub ob
serwatorem.

Dla polskiego czytelnika in
teresująca jest przede wszyst
kim pesèaé *aw*io-W«rszyhory

i dzieje jego dość niezwykłej 
kariery wojskowej.

Do chwili wybuchu wojny z 
Niemcami Werszyhora był re
żyserem filmowym i literatem, 
a jego wiedza wojskowa ogra
niczała sie zasadniczo do nie
zbędnych wiadomości, potrzeb
nych w pracv zawodowej. Od 
niefortunnej funkcji intenden
ta w czasie krótkiego pobytu 
na froncie aż do rangi podpuł
kownika w oddziałach party
zanckich — oto dzieje niezwy
kłej metamorfozy cywila u 
świadomego swych zadań ofi
cera.

Werszyhora jest nie ty l
ko dokładnym dziejopisem par
tyzanckiej epopei, ale potrafi 
także z każdego zdarzenia wy
ciągnąć odpowiednie wnioski. 
Jeśli tak można powiedzieć, 
tworzy teorie zasnrl partyzant
ki. Jako przykład niech po
służy jego określenie, że 
ruch — to źródło partyzanckiej 
strategii j  taktyki.

Książka Johna B. Priestleya 
„Jasny dzień“ *) zdecydowanie 
mnie rozczarowała. Wyznanie 
zobowiązujące — zaraz posta
ram się je. uzasadnić.

„Jasny dzień“  jest powieścią
0 zachodnim świecie filmowym. 
Opowiada ona o przełomie ja 
ki przeszedł scenarzysta Gre- 
gory Dawson pracując nad ty 
powa „brechta“  pod typowym 
tytułem „Odwet kobiety“ . Gre- 
gory Dawson pod koniec po
wieści tra f ił do grupy młodych
1 _ postępowych filmowców an
gielskich, którzy pragną uzdro
wić X Muzę na zachodzie i 
prawdopodobnie będzie z nimi 
współpracował, kjedy się wy
śpi po swych wspomnieniach 
młodości, ukończonym scena
riuszu, coctail-narty u filmo
wej gwiazdy Elżbiety Earl, 
spotkaniu z kochanka czasu 
pacholęctwa, słowem — po 
ciężkim przełomie wewnętrz
nym. Spać będzie na pewno dość 
długo, ale — jak nas Priest
ley pociesza w zamvkaiaovm 
ks'"''ke zdaniu — „Może z te
go kiełkującego ziarna wyro
śnie szlachetna roślina“ . Mo
że. Nic przecież nigdy naprzód 
nie wiadomo.

Wróćmy jednak do wypad
ków opisanych w powieści. 
Streściliśmy już właściwie pra
cowity okres „przełomu“  Daw- 
sona, Nie przypominam sobie, 
abym kiedykolwiek czytał rów
nie mglisty, nie wynikający z 
przedstawionych wydarzeń, 
opis przełomu wewnętrznego.

Dawson opowiada (że już nie 
użyjemy złośliwie odpowied
niejszego słowa „wspomina“ ) 
o swoim pobycie w Kornwalii, 
w hotelu, gdzie pisał .scena
riusz do wspomnianej „breeh- 
ty“  i  o swoich wspomnieniach 
z la t pomaturalnych. Wspom
nienia te rozrastają sie do te
go stopnia, że wypełniają pięć 
szóstych książki. Stosując dal
sze proporcje liczbowe — trzy 
czwarte tych wspomnień o ja 
kiejś wełnie, jakiejś rodzinie 
Aligtonow itp. nie wiąże sie 
w logiczny sposób z przełomem, 
przez który Dawson przecho
dzi. Sam zresztą „przełom“  je
go ukazany jest tak ślamazar
nie, tak niedołężnie, że właści
wie do ostatniego zdania po
wieści nie wiadomo o co auto
rowi chodzi. Np. już po poło
wie „przebytej drogi“ , po bu
dującej rozmowie — monolo
gu o roli filmu. Dawson ..mm 
dli“  sie nad ostatnią karta u 
kończonego scenariusza „Od
wetu kobiety“ .

„Prześliczna, wspaniała, cza 
ruiaca pani, ty, która nie zdc 
lałabyś odetchnąć dwa razy y 
świecie realnym, w gruboskór
nym świecię spoconych i cier
piących ludzi, idź i pokaż w 
dziesiątkach tysięcy ciemnycl 
sal kinowych, jak to ty „bie
rzesz odwet“  na przeznaczeniu 
i torujesz sobie i nam drogę 
ku • szczęściu. I w imię dolno, 
F’ *bietv (aktorki w roi;'głów
ne?. platonicznej sympatii 
Dawsona), w imię dobra Bren- 
ta (producenta — dopiski mo
je), w imię dobra nas wszyst-

„MFHMED SINAP“ *)

„Mehmed Sinap“ , to jak wy
jaśnia podtytuł „historia pew
nego buntu“ . Sam Mehmed Si
nap jest przywódca tegoż wła
śnie buntu, który 200 la t temu 
ogarnął jak płomień nekane 
głodem i wyzyskiem ziemie.

Nazywanie Sinapa „Janosi
kiem“  bułgarskim byłoby mo
że zbytnim uproszczeniem, 
gdyż zarówno jego koncepcja, 
jak i zakres działania sa szer
sze. Sinap nie tylko zabiera bo
gatym, a daje biednym, jego 
ruch jest powstaniem narodo
wym o charakterze polityczno- 
społecznym, które jednak zo
staje po kilku latach stłumio
ne wskutek braku właściwej 
organizacji i  skrystalizowanej 
ideologii.

Lecz mimo interesującego 
wątku, malowniczego terenu, 
na którym rozgrywa się akcja, 
ciekawej postaci głównego bo
hatera i jego heroiezno-r om an
tycznych przygód, bezbrzeżna 
nuda wieje z kartek tej po
wieści, która z trudem udaje 
się przeczytać do końca. Za
stosowanie gawędziarskiego 
stylu przy olbrzymich skró
tach bogatego materiału nie 
jest szczęśliwym połączeniem. 
Mnóstwo tureckich i greckich 
wyrazów nie przyczynia się 
również do łatwego przyswo
jenia tekstu, zwłaszcza że od
nośniki sporządzono bardzo 
niechlujnie, znajdujemy np. 
wytłumaczenie tak znanych 
powszechnie wyrazów,, jak 
„wezyr“ , czy „pasza“ , a kie
dy indziej dopiero po paro
krotnym użyciu natrafiamy na 
objaśnienie nieznanego wyra
żenia.

Książkę pełną dramatycz
nych momentów i napięć czy
ta się zupełnie bez wzrusze
nia. autor nie potrafi przejąć 
czytelników losem bohaterów, 
ani dram stycznością sytuacji. 
Zawodzi zarówno sposób obra
zowania, jak j środki ekspre
sji. Jedynie parę scen, na. in. 
wystawienie głowy Mehmeda 
na palu sa pełne W .¡Łrząsąją- 
cego grożą realizmu.

Możliwe zresztą, że fatalny 
przekład obniża w wielkiej mie
rze walmy artystyczne książki, 
która czytana w oryginale mo
głaby wywierać zupełnie inne 
wrażenie, o czym zdają się 
świadczyć bardzo nieumiejęt
nie oddane w języku polskim 
metafory.

Z pewnością nie ułatwiają 
lektury, ani nie zachęcają do 
niej tak niezgrabne czy pre
tensjonalne, a często pozosta
jące w niezgodzie ze zdrowym 
rozsądkiem zdania, jak np.:

„Nie wpuszczaj za dużo lu
dzi sułtana, by szarzyli się na 
twojej ziemi“  (str. 92).

„Jego długa postać dostawan
ia prawie do gałęzi" (str. 94).

„Jego popękane piety i czar
ne jak ziemia stopy odleniały 
się od ziemi i  znów przylenia- 
ły  się do niej, jak gdyby były 
z tego samego ciała".

„grube mury (...) trącane 
wodami Bosforu“ .

„W  ta lii ma wetknięty w 
jedwabny pas krzywy nóż...“  
(str. 96).

„Jesień w Rumelii jest cie
pła, napęczńiala".

„Mówiono, że Sinap jest 
schwytany, gdyż sułtan bardzo 
chciał go widzieć“  (str. 99).

„K to  chce być niewolnikiem 
niech buduje seraje dla paszów 
i sułtanów, a sam niech żyje 
jak bydło — niech się wypo
wie, puszcze go wolno“ ...

„We mgle poranku widział 
przytulone do górskiego łona
wsie“ ..... Dalej w prawidłowym
półkolu wyginał postać Ma- 
szergjdik“  (str. 100).

„Bitwa rozlegała się" (str.
103).

Sc.

*) Ludmił Stojanow: „Meh- 
med Sinap. Historia Pewnego 
Buntu“ . Przełożyła z bułgar
skiego Zofia Wolnik. Wa rsza- 
wa 1949, Państwom- Instytut 
Wydawniczy, str. 130.

U K A Z A Ł A  S I Ę  K S I Ą Ż K A

DLA DZIECI
SP. WYDAWNICZA PAX.

P1ZYGODY GUCIA 
PINGWINA

ALEKSANDRA RYMKIEWICZA 
ilustr. W. BUCZĄ cena 430 zł.
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1_3 -września odbył się w drukarni SDKP i  L, mieszczą-

Warszawie I  Krajów?/ Kongres cej się w domu na rogu ul. 
Pokoju. Zgromadził on ponad Dworskiej i  Karolkowej. W 
1300 delegatów z wszystkich dniu 9.IX w miejscu tym — 
miejscowości kraju i  wszyst- na rogu Dworskiej i  Karolko

wej — odsłonięto tablicę, a

korowania świetlic. Pokazano 
modele świetlicy wiejskiej, fa 
brycznej i kącika świetlicowego 
przy zakładzie pracy lub w 
szkole. Kierownictwo wystawy 
urządza przytem specjalne po
kazy wykonywania dekoracji 
papieroplastycznych.

X
Film Polski wypuścił na na

sze ekrany krótkometrażowy

ca Leona Sehoenkera, który ny przez CUSZ. Absolwenci
będąc właścicielem firm y „A- 
grochemia“  i  kilku innych fa 
bryk chemicznych, usiłował 
wywieźć z Polski dzieła sztu
k i bezcennej wartości. Były 
wśród nich szafa gdańska z

tego kursu obejmą stanowiska 
nauczycieli zawodu w warszta
tach szkół zawodowych I-go 
stopnia.

Równocześnie celem uzupeł
nienia wykwalifikowanych 

X V II w., antyczna szafa ko- kadr nauczycielskich CUSZ or- szy koncert nowopowstałej, 
lorowa, oryginalne Biedermay- ganizuje Wyższe Kursy Tech- drugiej na Śląsku, Filharmonii 
ery, perskie dywany, gobeliny, niczno-Pedagogiczne dla nau- Robotniczej „Górnik“ . Zespół 
obrazy muzealne, złote kieli- czycieli szkół zawodowych i  o- je j tworzy 50 muzyków-amato-

in. znakomite ilustracje T. 
Waśkowskiego do Puszkina, 
które rozszerzają zakres wy
stawy i  na literaturę rosyj
ską.

X
W Zabrzu odbył się pierw-

kicb Krup i  orgamzac.n spo- i * ^nrreminnowa- film  dokumentalny p. t. „Ko- chy, stara porcelana. Rzeczy te gólnokształcących. Uczęszczają rów, samych górników. Na pro
łecznych. Przybyły nan row- ę R N rea“  — realizacji Br. Wierni- zostały zdjęte już z okrętu, na nie również absolwenci śred gram pierwszego koncertu zło-
niez delegacie zagraniczne na 0 - y ... ka i J. Rojewskiej. Zdeponowano je w muzeach nich szkół zawodowych. Kursy żyły się utwory Czajkowskie-

X państwowych w Gdańsku i w te obejmujące blisko 600 słu- go, Chaczaturiana oraz dwie
Przed Sądem Apelacyjnym Krakowie, gdzie Schoenker sta chaczy zorganizowano w sied- kompozycje J. Jankowskiego

czele z wiceprzewodniczącym m. st. Warszawy — na ulicę 
światowego Kongresu Pokoju Marcina Kasprzaka.
G. D‘Arboussier, pisarzem ra
dzieckim Korniejczukiem oraz 
znaną pisarką Wandą Wasi
lewską. Kongres stał się po
tężną manifestacją woli poko
ju  narodu polskiego.

X

X
Odbudowa Starego Miasta 

stale postępuje naprzód. Goto
wa jest już kamieniczka Fu- 
kiera, nad której wejściej wisi 
tabliczka „Hotel Robotniczy“ . 
Rozpoczęto odbudowę kamieni-

toczyła się sprawa obcokrajow- le mieszkał.

W Warszawie istnieje ponad czek przy Wąskim i przy Sze- 
70 klubów racjonalizatorskich, rokim Dunaju — połowa tych

W dniu 12 września b. r. od- Stanisław Skurski, ks. Kro- 
było się w Warszawie zebra- czek, ks. Antoni Lorenz, ks. 
nie organizacyjne. Zrzeszenia Pasternak, ks. prowincjał Bo- 
„Caritas“ . Na zebraniu tym nifacy Woźny, ks. Weryński,

miu miastach. Absolwenci obej 
mą funkcje nauczycieli przed
miotów zawodowych i ogólno
kształcących w szkołach zawo
dowych.

Ogólnopolski ośrodek kształ-

na tematy górnicze.
X

Filharmonia Poznańska zor
ganizuje w nadchodzącym se
zonie festiwal beethovenowski 

na wzór festiwalu bachow-

N T £ » r B 3Sszym _ liczącym ponad 270 surowym. Tak samo do końca
członków _ jest Stołeczny b. r. odbudowane zostaną ka-
Klub Racjonalizatorów Budów- mieniczki po nieparzystej stro- 
lanych. W pracach klubów ra- nie ul. Piwnej. Roboty budow-
cjonalizatorskich biorą udział 
profesorowie politechniki war
szawskiej.

X
Wraz z rozpoczęciem nowego 

roku szkolnego Warszawa o- 
trzymała pięć nowych budyn
ków szkolnych, z których naj

lane na Starym Mieście pro
wadzone są w tej chwili przy 
70 kamieniczkach. Z 250.000 
m3 gruzu zalegającego Starów
kę usunięto już 200.000 m3. 
SFOS przekazał około 400 
mild. zł na restytucję Starów
ki. Z ofiar Polaków ze Stam-

cenia nauczycieli szkół zawo- skiego, który odbył się w u- 
dowych powstał w Krakowie, biegłym sezonie. Festiwal bee- 

X thovenowski obejmie 8 koncer-
W województwie Kraków- tów symfonicznych, 5 koncer-

nia wygłosił referat o zada- ks. Nowak, ks. Dykier, ks. Szy- skim powstały nowe kierunki tów fortepianowych i koncert
niach organizacyjnych oraz o- nawa, ks. Wileński, poseł szkolenia zawodowego. Utwo- skrzypcowy,
mówił obszernie nową, ustało- Frankowski, dr Hagmajer Je- rzono licea ubezpieczeniowe, , *  , ...
ną statutem, strukturę Zrze- rzv> red. Micewski Andrzej, statystyki i  planowania oraz Poznańska biblioteka m n i
szenia podkreślając, że daje prof. Halban. Tuczemska Wan- admin^trac.n finansowe.! ska posiada prócz b.blioteki
ona możność pracy społecznej da, żukrowski Wojciech, prof. .We Wrocławiu pow iało centralnej 8 bibliotek dzie m-

rzeszom katoli- Szwarcenberg - Czerny i dr Pierwsze w Polsce Technicum cowych. W roku bieżącym licz-najszerszym

KOW szKomycn, z is.bux.ycn „  , „ n ,ni n irQ
większym jest wspaniały buta ̂ odbudowana- została ka.

mienica Kutowskich na 
Staromiejskim.

X
Z dniem 1 września, we 

wszystkich szkołach ogólno- 
kształcących podstawowych i 

biochemików średnich wprowadzony został 
zakładu nowy regulamin uczniowski 

Chemii Fizjologicznej Aka- dostosowany do soojalistycz- 
demii Medycznej w Warsza- nych załozen wychowawczych, 
wie, laureat Państwowej Na- Regulamin

gmach szkolny przy ul. Ko
pernika 27.

X
25 sierpnia zginął w ka

tastrofie samochodowej prof. 
dr Ernest Svm jeden z nąj 
wybitniejszych 
polskich, kierownik

ków. Praca ta — stwierdził Aleksander Rogalski. Zastęp-
ks. Lemparty — w której po- cami członków zarządu wybra-
winno uczestniczyć jak najwię- po — ks. Zalewskiego, ks.
cej księży i  świeckich katoli- Czerniejewskiego, ks. Pilipow-
ków jest dowodem, tak jak skiego oraz Szczawińskiego Jó-
ndział duchowieństwa w pra- zef a i  Wysockiego. Do komi-

Rynku cy „tró jek“ , zbierających pod- sj i  rewizyjnej weszli: ks. Ow-
pisy pod Apelem Sztokholm- czarek, ks. Rożek, ks. Bory-
skim, że duchowieństwo poi- siewicz, ks. Jacha, ks. Górec- , , .  . __
skie chce budować lepszą i  bo- k; poseł Sadłowski, Seweryn roku J>1® ^cyI n rozpoczyna pra-
gatszą przyszłość ojczyzny, że Dolański, prof. Wojtkowski, c® z i - 069 słuchaczami, którzy
chce na swoim odcinku brać zientarówna i Zembaty, 
udział w realizacji Planu 6-let-

Młynarskie, w Elblągu zaś ba ich wzrośnie do 12, a w 
Technicum Torfowe. W Szcze- roku 1955 do 25 zawierających 
cinie otwarto pierwsze w kra- 500.000 tomów. Ilość czytelni- 
ju  Państwowe Trzyletnie L i- ków stale wzrasta. W roku 
ceum Felczerskie. 1949 skorzystało z Publicznej

Technicum w Bytomiu, któ- Biblioteki Miejskiej 151.0S1 
re w latach ubiegłych wyszko- osób, a już w I półroczu 1950 
liło  już 1.592 wysokowykwalj- ilość czytelników wyniosła 
fikowanych fachowców — w 184.635.

X
Województwo Katowickie 

rekrutują się wyłącznie z po- wysunęło się na czoło w akcji 
śród robotników podstawowych zwalczania analfabetyzmu. W

Zebranie zakończyła się u- gajęzi naszego ciężkiego prze- roku szkolnym 1949/50 44.000 
“ tąpnie sekretarz generał- ^ S k t ó r e j ' " c z y t a m ^  mysłu 1 kopal^ ctwa‘ niepiśmiennych uczęszczało na

grody Naukowej I I  stopnia za 
r. 1950. za prace szczególnie 
ważne dla zwalczania gruźli
cy.

X

ogromną wagę 
przywiązuje do obowiązku nau
k i i  systematycznej pracy nad 
sobą w celu „wzięcia jak naj
pełniejszego udziału w budowie 
Polski socjalistycznej“ . Uczeń 
winien brać udział w życiu spo-

ny dotychczasowego Zarządu, 
jeden z redaktorów „Dziś i  Ju
tro“ , Andrzej Micewski, mó
w ił o sprawie pokoju, o wytę
żonej walce o pokój. W zakoń
czeniu swojego przemówienia 
mówca stwierdził:

Nie ulega wątpliwości, że 
w realizacji tego zadania wDo Warszawy przybyli trzej - kołv w  koleżeń- w relul“ “ 'J‘ "

pisarze czescy: Vasek Kania łecznym szkoiy,_ oy żadnym wypadku me może zapisaize czescy. skim, pomagać innym w nau- - ....................................
autor sztuki ..Brygada Szlifie s, all0Wać dobro społeczne,“ " ' V  i  « W  Marek ce- szanować aopro sporec/.ue,rza Karhana Jeizy Maiek szanowafi swych nauczycieli i
oraz Ivan Kriz. wychowawców. Regulamin wie-

X  le uwagi poświęca dyscyplinie
Staraniem .Ministerstwa O- nauki i  pracy szkolnej.

światy oraz CUSZu została 
urządzona w Warszawie wy
stawa „Książka i pomoc szkol
na“ . Otwarta od 27 sierpnia 
do 17 września.

X
Między „Filmem Polskim“  

a analogiczną instytucją Chin 
Ludowych zawarta została- u-

X

braknąć i nie zabraknie kato
lików. Chodzi mi jednakże, by 
wszyscy działacze naszej orga
nizacji uświadomili sobie, że 
my, katolicy, w walce o pokój 
poza słuszną oceną międzyna
rodowej sytuacji, poza uzasad-

Zmarł w wieku 64 la t Ed- nieniem, wynikającym z pra- _ __j
mund Bartłomiejczyk, jeden z widłowego rozumienia polskiej ¿e swoją misję pełnić takż 
czołowych naszych artystów- współczesnej racji stanu, ma- w nowych, socjalistycznych for- 
grafików, profesor Akademii my jeszcze najgłębsze, bo mo- r,iach społecznych oraz że Rząd 
Sztuk Plastycznych w Warsza- ralne uzasadnienie naszej^ ak- Polski Ludowej działa, zgodnie 
wie. tywności w ruchu Obrońców z najlepiej pojętą współczesną

X Pokoju. polską racją stanu.
16 i  17 września, jako w pią- świadomość tego uczyni na-

X kursy. W roku bieżącym akcja
W Łodzi rozpoczął się kurs obejmie 58.000 analfabetów, 

przygotowawczy w wyniku któ ' X
rego 150 techników włókienni- Teatr Nowy w Łodzi wysta- 
czych uzyska ty tu ł inżynierski, w ił sztukę węgierskiej pisarki

Eva Mandi p. t. „Bohaterowie 
Nowy Dom Zdrojowy w Kry- dnia powszedniego“ , będącą 

nicy przeznaczony został na O- sztuką repertuaru socjalistycz- 
środek Kliniczny Krakowskiej rfego. Treścią jej jest praca 

cc o pokój przyświecają nam Akademii Medycznej. Celem w hucie i konflikt zrwiązany ze 
sformułowania_ porozumienia, ośrodka -jest  leczenie chorych, współzawodnictwem pracy i 
zawartego między Kościołem prace naukowo-badawcze oraz racjonalizatorstwem.

Udział katolików w walce o 
pokój został, w Polsce umoc
niony autorytetem, całego E- 
piskopatu, który realizując 
zobowiązanie- porozumienia _ i  
dając wyraz woli wszystkich 
katolików, złożył podpisy pod 
apelem sztokholmskim. W wal-

i  Państwem.

Zasady porozumienia są i  bę
dą dla nas wytyczną także i  
we wszystkich innych dziedzi
nach. Porozumienie mówi bo
wiem, że Kościół Katolicki mo-

szkolenie kadr lekarzy balne
ologów.

X
W Gdańsku zorganizowano 

staraniem klubu Z.P.P.R. wy
stawę „Literatura Radziecka

X
W pobliżu Karszowa (Dolny 

Śląsk) odkryto grób z przed 
2/4 tysięcy lat. Znaleziono g li
nianą malowaną popielnicę ze 
szczątkami spąlonych kości

w ilustracji polskiej“ . Wśród oraz kilka małych naczyń gli- 
eksponatów znajdują się m. nianych.

Z a g r a n i c ą
mowa o wzajemnej wymianie tą rocznicę śmierci Stefana Ja szą walkę jeszcze bardziej W mnę wierności założeniom 
filmów. W ramach tej umowy racza ocjbyły się pod protekto- przekonywającą i  porywającą, ideowym chrześcijańskiego mt- 
wystawiony zostanie w Chi- ratem’ premiera Józefa Cyran- właśnie dla katolików, a jed- łosierdzia, w imię wiei-nosci 
nach „Ostatni Etap“ , który kiewicza uroczystości ku czci nocześnie świadczyć będzie, ze posiMlafom icspolczcswej racji 
w tej chwili znajduje się już znakomitego aktora. Na cmen- religia katolicka nie jest zwią- s ta w  Polski Ludowej i  w prze- 
w robocie dubbingowej. ■ „ ___.____... i.. i „  „ n ,  -z r,r1 p i , m r m  norzad- świadczeniu, ze działalność

X
Na terenie zniszczonego 

Zamku Królewskiego prowa
dzone są intensywne roboty . .
Wykopaliskowe, poprzedzające mięci wielkiego aktora

PROPAGANDA 
SIOSTRZANYCH

DóW ZSRR
znakomitego aktora, imu- ..... ----- , , .
tarzu Powązkowskim odsłonię- zana z odchodzącym porząd- świadczeniu,
ty  został pomnik Jaracza dłuta kiem, i  że nie stoi ona w żad- grzeszenia ̂  v -----  ; r ’, się szereg Koncertów, w klo-
rzeźbiarza Sikory. W Państwo- nej sprzeczności z nadchodzącą tas stuzyc oęazie naszej Ka- ryC}1 wykonywano utwory kom- 
wym Teatrze Polskim odbyła epoka, że w tej* epoce będzie tohckie^ r e f  0°ru  _ a pozytorów Armenii, Ukrainy,
się akademia poświęcona pa-

odbudowę Zamku. Badania X
prowadzone na terenie dzie- yy gmachu Związku Zawodo- 
dzińca Starego Zamku dopro- wego^Kolejarzy przy ul. Czer-

M UZYKI wierających ogółem około 120 
NARO- arkuszów druku. Znajdą się w 

nim materiały biograficzne 
wszystkich rosyjskich kompo- 
zytorów, muzykologów, woka
listów, instrumentalistów, wy
konawców na rozmaitych in
strumentach narodowych, dy
rygentów orkiestr i  chórów, 
reżyserów oper i baletów, wy
dawców muzycznych i  zbiera-

tkwić głęboko. * narodu polskiego, rozpoczy- Białorusi i  innych ludów ZSRR.
Po ożywionej dyskusji na te- namy nowy etap działalno,,ci, najbliższym czasie w par- 

mat nowej struktury Zrzeszę- Wzywamy wszystkich człon- ku imjen;a Gerkija ma się od- . .
nia Caritas“  ustalony został ko w i  'pracowników naszegô  wielki koncert poświęcony cz^ ±0lkloru 
j'eą’0 nowy zarząd. Zrzeszenia do dobroczynnej

Do zarządu Zrzeszenia we- pracy dla dobra bliźnich i  rea-

♦U/1MS

10 września b. r. odbyły się 
w Lublinie centralnopaństwo- 
we uroczystości dożynek. Przy
było na nie ponad 150.000 u-

wadziły do ukazania gotyckie- WOnego Krzyża odbudowana ... Antoni LemnarW ks. lizacji założeń ideologicznych 
go muru obronnego, pochodzą- został a sala dawnego teatru szl1’ KSl Amoni ljemT5arTy' 
cego z X IV  stulecia. Jaracza „Ateneum“ . Sala ta

X jeszcze w roku bieżącym^ prze-
PoJ koniec roku przybędzie kazana zostanie Dyrekcji Tea- 

Warszawie nowy teatr. Na ul. trów i Oper.
Czerwonego Krzyża odbudo- X
wany został w Gmachu ZZ Teatrzyk Kukiełkowy „Nie- 
Kolejarzy dawny teatr Jara- bieskie Migdały“  wyprowadził 
cza „Ateneum“ . W ten spo- się z domu przy ul. Marszał- 
sób w ilościowym wyścigu nnę kowskiej, ulegającemu rozbiór- 
dzy kinami a teatrami — to- ce w Związku z budową MDM.
czącym się w stolicy już 5 od 1 października rozpocznie c^estników, zarówno chłopów 
la t — prym nadal trzymają on pracę w Teatrze M. O. przy -jak \ robotników przemysło- 
teatry. W tym względzie^ Karowej. Natomiast drugi wych. Na uroczystości byli o-
szawa jest jedynym miastem teatr dla dzieci „Gulliwer“  becni przedstawiciele Sejmu i 
na świeeie. przeniesie się niebawem do no- Rza(]u r . p. z Marszałkiem

X we-l siedziby w dawnym Tea- Władysławem Kowalskim i
8 września minęło 45 la t od trze Małym przy ul. Marszał- Premierem Józefem Cyranlde- 

st-racenia w więzieniu carskim kowskiej. wiczem na czele. Uroczystość
Marcina Kasprzaka długolet- X dożynkowa miała charakter
niego bojowca SDKP i L, a- W gmachu Młodzieżowego Do- mobilizujący wieś do wykona- 
resztowanego po stoczeniu bo- mu Kultury (dawna YMCA) 
haterskiej walki zbrojnej z otwarta została wystawa obra- 
żandarmami, w obronie tajpęj żująca sposoby urządzania i  4e

muzyce estońskiej.
W związku z dekadą azer-

Od 10 do 13 września obra
dował we Wrocławiu zjazd 
członków Polskiego Towarzy
stwa Botanicznego.

X
Wrocław otrzyma nowy teatr 

im. Zapolskiej. Remont gma
chu dobiega końca. Inaugura
cyjnym przedstawieniem bę-

bejdżańskiej literatury i  muzy
ki, która ma się odbyć w sto
licy w końcu listopada, f i l 
harmonia moskiewska organi
zuje szereg koncertów muzyki 
azerbejdżańskiej. Koncerty po
święcone muzyce siostrzanych 
narodów mają się odbywać sta
le w muzycznym iektorium uni
wersytetu.

b io g r a f ic z n y  s ł o w n ik
MUZYKÓW ROSYJSKICH

Pierwszy tom słownika już 
jest przygotowany do druku 
i ukaże się na półkach księ
garskich już w końcu 1950-go 
roku. Dalsze tomy mają wyjść 
w terminie do 1953-go roku.

PANORAMA BITW Y 
STALINGRADZKIEJ

W foyer kinoteatru „Pobie- 
ża“  w Stalingradzie odsłonię
to panoramę bitwy stalingradz- 
kiej: wymalowanej przez grupę 
malarzy wojskowych studium 
imienia Grekowa. Panorama 
przedstawia kulminacyjny mo
ment bitwy stalingradzkiej, w 
chwili, gdy wojska sowieckie

nia zadań Planu Sześcioletnie
go.

X

W państwowym centralnym
____  muzeum ku ltury muzycznej

dzie „Jak wam się podoba“  prowadzone są od pewnego cza- - .. . .
Szekspira. su prace związane z wydaniem rozgromiły hufce hitlerowskie.

X almanachu rosyjskiej muzyki. Ta wspaniała panorama_mają-
250 robotników przemysłu Powstało specjalne kolegium ca 120 metrów długości i 15 

ciężkiego, węglowego i lekkie- redakcyjne na czele którego metrów wysokości budzi swą 
go rozpoczęło w Katowicach, stanął akademik Ossowskij. świetnością barwy i^ rysunku 
Krakowie i  Łodzi 15.IX 5-cio Almanach - słownik ma się pgg|ny,f zachwyt widzów, 
miesięczny kurs-zoigąjijzowa- skiacjać z czterech tomów-za^ " ;
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Roman KOŁ.ONIECKI

WIECZÓR TRZECH KRÓLI
w Teatrze Współczesnym

„Wieczór Trzech K ró li“  Szek
spira. Przełożył Stanisław Dy
gat. Reżyseria: Erwin Axer. 
Dekorac.ie i kostiumy: Otto 
Axer. Ilustracja muzyczna: 
Franciszka Leszczyńska.

„Wieczór Trzech K ró li“  nosi 
w oryginale ty tu ł: „Twelfth 
Night or what you w ill“  — 
„Dwunasta Noc czyli to, cze
go chcecie“ . Cóż to jest owa 
Dwunasta Noc? Jest to dwu
nasta noc po Bożym Narodze
niu, noc Trzech Króli — in
auguracja karnawału, który w 
starej Anglii rozpoczynano wy
jątkowo hucznie i wesoło. Bie
siadnicy wybierali spomiędzy 
siebie króla na niby i licznych 
jego dworzan: panowanie owe
go króla kończyło się o świ
cie, o świcie również gasły 
splendory krótkotrwałego mo
narszego dworu. Była to więc 
noc zabawy, pijaństwa, oszo
łomienia — noc osobliwych me
tamorfoz, przypadków, niespo
dzianek, omyłek.

Nadając swej komedii ten 
tytuł, Szekspir określił je j ga
tunek, je j treść tak doskonale 
i : ściśle, że nie można by chy
ba lepiej. „Wieczór Trzech 
K ró li“  — to pełna poezji baj
ka. napisana jakby ku jedno
razowej, przelotnej uciesze w i
dzów. bajka, gdzie wszystko 
jest nietrwałe i zmienne, nie
wiarygodne a prawie dotykal
ne. fantastyczne a niemal rze
czywiste. 'B łahy ale barwny 
watek, przejęty z opowieści 
włoskiego nowelisty Bandella, 
posłużył Szekspirowi do stwo
rzenia czarodziejskiej feerii, 
pozwolił mu wysnuć z wyo
braźni „cały światek — jak 
mówi Kraszewski — żywy, 
świeży, śliczny, że choć za dnia 
trudno w niego uwierzyć, 
mieszkać by sie w nim prag
nęło“ . N ikt nie szuka na żad
nej mapie szekspirowskiej I lli-  
r ii, n ik t nie docieka, czy praw
dopodobne są przygody szekspi
rowskich bliźniąt — każdy na 
ślepo daje się prowadzić szeks
pirowskie! magii baśniotwór- 
czej na karkołomne ale uro
cze manowce.

„Wieczór Trzech K ró li" sta
nowi przedziwna ..mi srkul an
cie“  najdelikatniejszej liryk i 
i prostackiego humoru, pato
su i dowcipu, wykwintu i ru- 
basznościi wszystkie jednak te 
elementy zestrojone są w har
monie tak wysoka î nieporów
naną, że zlewają sie w jed
nolitą całość — niby zawiłe 
desenie na orientalnym kobier
cu. Geniusz poetycki Szekspira 
sprawia, że ta zwiewna bajka 
taka jest podobna do żveia. a 
je j bohaterzy — do prawdzi
wych ludzi z krw i 5 kości, 
gdyż ulegają tak jak ludzie 
złudzeniom i namiętnościom, 
doznają żądz i  zawodów, bo
gacą się marzeniami i doświad
czeniami, wzlatują w niebiosa 
szczęścia i snadaia z nieb na 
nuetynie ziemi i morza.

skie uczucia odzyskuje siostrę, 
a przy sposobności zaskarbia 
sobie miłość urodziwej i ma
jętnej hrabianki. Szlachetny 
Antonio darzy Sebastiana bez
granicznym przywiązaniem, 
niemal sprzecznym z natura 
swej płci, przez co wpada w rę
ce żołdaków Orsina, który ma 
z nim zadawnione porachun
k i; boleje, gdy w pewnej chwi
li pozory zdają sie świadczyć, 
że ulubieniec haniebnie się go 
wypiera, lecz utwierdza się 
wreszcie w prawości i serdecz
ności młodzieńca i wyrywa się 
dziek; niemu ze szponów ksią
żęcych siepaczy. Nawykła do 
swobody panieńskiego żywota 
Oliwia gardzi zalotami Orsi
na ; jak gdyby za karę ślepa 
namiętność każe je j oddać ser
ce chudopachołkowi ; znękana 
widmem jego nagłego wiaro- 
łomstwa. w ramionach Ceza- 
ria-Sebastiana odzyskuje szczę
ście, które na krótki moment 
straciła w osobie Cezaria-Vio- 
li. A Viola sama, uwikłana w 
pułapkę samowolnie przywdzia 
nego pacholęcego przebrania, 
przeżywa udręki tajonej miło
ści, które czynią z niej wpręd- 
ce kobietę dojrzałą j przyno
szą je j w darze rękę i księ
stwo Orsina.

Nie tylko Viola i Sebastian, 
ale i wszyscy pozostali są jak 
rozbitkowie : burza wyrzuciła 
ich na brzeg nieznanego kra
ju, po którym błądzą w na
gości swych uczuć, bezradni 
wobec płochych igraszek fo r
tuny. Umieją cierpieć, kochać, 
radować się i rozpaczać, ma
rzyć i  działać: te stygmaty 
ich człowieczeństwa budzą w 
nas uniesienie, zachwyt, współ
czucie, trwogę, otaczają ich w 
naszych oczach aureolą wznio
słości. Nie mniej ludzkie w 
swych grubo ciosanych ry 
sach są surowe, nieokrzesane 
postacie reszty bohaterów : 
młodszego brata Falstaffa. 
wałkonia i kpiarza, opoja i za- 
wadiaki — pana Tobiasza 
Czkawki: lekkoducha i obieży
świata, samochwała i tchó
rza — pana Andrzeja Chudo- 
gęby; wścibskiej iptrygantki, 
ale oddanej i  przytomnej służ
ki — Marii., Ich figle i war- 
cholstwa, burdy i bezeceństwa 
kwitujemy pobłażliwym uśmie
chem; nie wywołują w nas 
one odrazy, eo najwyżej — 
politowanie: przed srogością 
naszego sadu chroni ich wszyst 
kich immunitet bajki.

O+o rozwiiaia sie przed w i
dzem obrazy człowieczej doli, 
dziwacznym a malowniczym 
korowodem nrzesuwaią się 
Przed nim żywe choć niby uro
jone figury. Książe Orśino u- 
gina sie pod brzemieniem nie
odwzajemnionej miłości, znai- 
du‘e chwilowe ukoienie w czu
łości powabnego pazia: niemal 
do zbrodni porweha g o  r z e k o 
ma przewrotność i zdrada 
chłopca, w którym zdobywa na 
koniec wierną kochankę i żo
nę. Cudem uratowany od śmier 
ci Sebastian rusza w wędrów
kę. szukaiąc zaginionej siostry 
bez nadziei je j odnalnzwuia. w 
nagrodę za swe tkliwe brater-

Gdy nieszczęsny Malvolio, 
żądny zbytków, zaszczytów i 
władzy, wpada w zastawione 
na siebie sidła; gdy potem, o- 
śmieszony i upokorzony, ucie
ka z sercem trawionym jado
witą goryczą nienawiści — 
żegnamy go nie odruchem po
tępienia i  wzgardy, ale west
chnieniem litości... Bo Orsino 
i  Sebastian, Viola i  Oliwia, 
a z drugiej strony — Chudo- 
gęba i  Czkawka, Malvolio i 
Maria — są tylko orłem i  resz
ką jednej i  te j samej bezcen
nej monety, którą wybito w 
mennicy, zwanej przez Szeks
pira naturą, i  nikogo spomię
dzy nich nie może ominąć in- 
dygenat miłości bliźniego. Je
śli błądzą i  grzeszą, jeśli du
sze mają ułomne j  słabe, to 
pieczętują tym jedynie auten
tyczność swego człowieczeń
stwa. Wie o tym błazen Oli
wii, który nie przypomina by
najmniej głupka Pulcinella z 
włoskiej eommedii delTarte, ale 
należy już do rodziny tych 
szekspirowskich trefnisiów, co 
to wiodą smętny swój żywot 
w klimacie mądrości szaleńców 
i szaleństwa mędrców.

Iście karnawałowa maskara
da, dzięki której ta sztuka 
Szekspira przywodzi na myśl 
sztuki współczesnego mu Tir- 
so de Moliny (ot! choćby ta
kiego np. „Zielonego Gila“ 
granego właśnie w Taetrze No
wym) rozpętuje nieziemskie 
moce. Kapryśna zachcianka 
Violi zakłóca bezwiednie zasta
ny porządek świata: w napot
kanych osobach budzi pieza- 
znawane dotychczas a potężne 
uczucia; puszczą w ruch me
chanizmy przypadków, które 
swymi trybami o mało nie 
miażdżą je j samej. Kaprys 
Violi jest takim, samym kusze
niem losu, jak każdy świadomy 
i z całym rozeznaniem uplano- 
wany czyn ludzki, brzemienny 
w przewidywane i nieprzewi- 
dywane skutki: pamiętajmy, 
że „Wieczór Trzech Kró li“  w 
chronologii dzieł Szekspira bez
pośrednio poprzedza „Hamle
ta“ ! To, że wszystkie pery
petie i TJOwikł,” '?a kończą się 
tu pomyślnie, że na scenie, 
wyobrażającej przecież zawsze 
ziemię, nie świta palec Boży 
i nie ścielą się pokotem zbro
czone krwią trupy, jak w tam
tym dramacie losu — stanowi 
wiekuisty morał tej bajki. Bóg. 
który nod Il.lirią rozpostarł 
niebo, jak wielki błam naj
kosztowniejszego lazurowego 
jedwabiu, jest Bogiem miło
sierdzia i błogosławieństwa, 
jest _ Wszechwiedzą i Opatrz
nością.

Szekspirolog radziecki Moro- 
zow (którego książką przed k il
kunastoma zaledwie tygodnia- 
pplskim) zalicza „Wieczór 
mi ukazała się w przekładzie 
Trzech K ró li“  do o p t t y m i -  
s t  y e z n e g o okresu twórczo
ści Szekspira. Tenże sam Moro
zów wysuwa twierdzenie, że 
komedia ta powstała w roku 
1600. Gdvby przyjąć tę hipote
zę, przedstawienie w Teatrze 
Współczesnymi należało by u- 
znać za akt—umyślny czy też 
•350-lecia. Niestety, przedstawić 
przypadowy — uczczenia tego 
nie jest nieudane. Każdy utwór 
Szekspira stanowi znakomita 
szkołę kultury teatralnej dla 
masowego widza i doniosła 
próbę możliwości artystycz
nych wszystkich współtwórców 
widowiska; dlatego też nie 
wolno go naginać do warun
ków lokalnych, jakim i dany 
teatr rozporządza — przeciw
nie, trzeba dobierać teatry, 
które są w ogóle w stanie mieć 
Szekspira w repertuarze. Cen
tralny ośrodek dyspozycyjny 
polityki teatralnej może i  po
winien bezwzględnie wpływać 
na to, żeby żadna podległa mu 
placówka nie porywała się z 
motyką na słońce.

Reżyser i dekorator „Wieczo
ru Trzech Kró li“  po bohater
sku borykali się ze szczupłymi 
rozmiarami sceny i je j lichym 
uzbrojeniem technicznym, ale 
wszystkich nastręczających się 
trudności pokonać oczywiście 
nie mogli. Na największe do
bro reżrsera zapisać można to. 
że akcja sceniczna toczy sie 
wartko i została logicznie roz
planowana w przestrzeni; su
mienie jego obciąża wina bar
dzo ciężka: prawie żaden z ak
torów nie odróżnia wiersza od 
prozy — a przecież wiersz wy
maga innych niż proza kaden
cji i innych modulacji głosu. 
Dekorator operuje nie zawsze 
trafnie fragmentami architek
tonicznymi i akcentami pejza
żu. Portal hrabiowskiego pała
cu i brama do ogrodów pała
cowych były za ubogie, za 
skromne — podobnie jak wy-

łożone ciemna boazerią ściany 
wielkopańskich apartamentów. 
Drzewa z naturalistyćznymi 
liśćmi nie tchnęły wzruszają
cą naiwnością obrazów Rou
sseau - celnika, lecz przypomi
nały raczej suchotnicze krze
wy, osadzone w kadziach nao
koło werandy jakiejś podrzęd
nej kawiarenki. Fantazja wy
maga szczudeł; bajka, bardziej 
niż utwór realistyczny, potrze
buje na scenie przepychu 
wnętrz, barwnvch i rozległych 
plenerów, gry kolorów i świa
teł,

Wielkie rozczarowanie przy
nosi również przekład Dygata. 
Jest to już drugie — po „We
sołych kumoszkach z 'Windso
ru“  —■ nowe tłumaczenie Szeks
pira. podane w realizacji sce
nicznej. Przekład „Kumoszek“  
(pióra Krystyny Berwińskiej- 
Gogolewskiej) jest poprawny, 
w niczym nie przewyższa prze
kładów dawniejszych, a zatem 
— jest niepotrzebny; przekład 
„Wieczoru“  jest znacznie słab
szy, a co gorsze: miejscami po 
prostu niezrozumiały (dodać tu 
muszę, że ocenę te opieram na 
jednorazowym wysłuchaniu 
tekstu ze sceny). Zatraca sie w 
nim prawie zupełnie żartobli
wa sylogistyka Błazna, zacie
rają sie kalambury Marii i 
pana Czkawki. Epitety takie 
jak „łatek“ , „łobuz“ , „łachmy- 
ta“ , wyrażenia: „stul pysk“ 
„dowal się“ , „odlewać się“  bliż
sze są stylowi Wiecha, niż slow 
nikowi polskiej komedii rybał- 
towskiej — a raczej w niej 
powinien Dygat szukać pomo
cy w doborze szekspirowskich 
epitetów, pragnąc odtworzyć 
cała ich plastykę i dosadność. 
bogactwo i wynalazczość. Par
tie wierszowane komedii wy
padły u Dygata blado i bez 
wyrazu.

Spośród aktorów na najwyż
sze noty zasłużyli : Michał Me
lina (Malvolio) i Janusz Ja- 
roń (Błazen) ; w rolach mniej
szych: Stanisław Jaśkiewicz 
(Orsino) i Bogdan Niewinow-. 
ski (Fabian). Konstanty Pą- 
gowski (Pan Czkawka) prze
ją ł niektóre manieryzmy od... 
Łapińskiego, ale na ogół nada), 
swe.! postaci styl i sylwetkę 
właściwą. Henryk Borowski 
nic nowego, własnego nie do
dał do tradycyjnych koncep
cji roli Chudogęby; toteż kto 
widzjał w tej roli Solskiego 
czy choćby Grabowskiego, po
czuje się jego interpretacją za
wiedziony. Barbara Drapińska 
(Oliwia) gra z wdziękiem : 
ładnie wygląda, ale nie bar
dzo jeszcze daje sobie radę z 
sutymi, ciężkimi renesansowy
mi sukniami. Zofia Mrozow
ska (Viola) nadużywa gestów 
rąk — tak jak to robią za
zwyczaj aktorki operowe —— 
a nie stosuje prawie zupełnie 
efektów mimicznych; głos ma 
piękny i najlepiej może ze 
wszystkich wyczuwa nature 
mowy wiązanej. Zły kostium 
i zła charakteryzacja zepsuła 
rolę Hannie Bielickiej (Ma
ria ), która wnosiła na scenę 
dużo szczerego temperamentu, 
świeżości i komizmu. Tadeusz 
Łomnicki młodzieńczą urodą, 
miłym uśmiechem i głosem 
oraz nienaganną dykcją wy- 
dźwignął rolę Sebastiana po
nad normalny je j poziom. Rea
sumując trzeba stwierdzić, że 
żaden z wykonawców „Wie
czoru Trzech Kró li“  nie zawarł 
jeszcze z Szekspirem bliższej 
i zażylszej znajomości. Nie nie 
szkodzi — z czasem to na pew
no nastąpi.

Koman Kołoniecki

Krystyna KON ARSKA-ŁOSIOW A

'D roga
No więc pisać?... no więc pisz!
W szybie księżyc lśni jak liść, 
od drzwi ścieżka w oaród wiedzie, 
jeszcze chwAla — w gwiazdy wejdziesz.

No więc piszę — łatwiej tak 
natrząść gwiazd, na róży krzak 
niż wytrwale zbierać słowa 
i z nich wiersz jak gmach budować.

Żeby myśl ze słowem sprządz, 
to nie jedna bez snu noc 
i drżą długo wagi szale 
nim postąpisz krokiem dalej.

Lecz jak śnieżna kula wiersz 
toczy .się nie chcesz, czy chcesz 
poprzez gwiazdy, poprzez księgi 
trafiasz strofą w żyda kręgi.

Całą treść tych trudnych dni, 
wszystko, co się sercu śni 
wlewasz w wiersz, jak wino w dzban, 
— wkraczasz w sześcioletni plan.

Kiedy wracasz po pracy 
m ó j  miły
kwiatu wszystkich ogrodów 
chce żeby ci rozkwitły 
u stóp.
Wszystkich rzek ciche pluski 
fale lekkie jak łuski 
niechaj koją twój wzrok 
i słuch.
A ręce, twoje ręce 
piórem ciężkie, czy kiełnią 
oprzyj bardzo zwleczony 
na. słowach mojej pieśni. 
Barwy świata i  rytmy 
niech podeprą twe dłonie, 
by z nich moahi powstawać 
książki, sady i domy, 
drogi, szkoły, kopalnie, 
i tunele, i  m,osty, 
pragnę wśpiewać w twe ręce 
mocną wizję przyszłości.

Redaktor N«.«ta,: Bolesław Piaseeki. M M  Rodaka,)»,: Jera; Ha8m»jer, Dominik Horodyfiek: Woiciech Ketriyński. Janina Kolendo. AOooayolow Kura; na,- Konstant, Łirktefakt, 
And™, Ml .»akr, Zyjmno, PraoWro.t.a. Ry.aard M l  Jan Saw,kwaki. W y - t s w c o :  K . ,« ,™  E,d ,k .v j.o  „ M e

Adro* Pu' n f * t' « Administracji • Mokotowska 43 1 p. Konto PKO — Nr 1-727 , Tr . , .
Sekretarz radaksji przy; codziennie, prótz wtorków i ezwartków godz. 12 -  13._____________________________ Druk Skolimowska 5. ' C ' Wa” a 11,6 y<B_126433.


